Nr. 269. 


Wychodzi codzieńnie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 
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Wybór Linkolna © niewolnictwo: 


Na nowe cztery Jata, wybrano w Stanach 
Zjednoczonych północnych Linkolna pre: 
zydentem. Stronnictw opokojowych układów 
z Konfederacją, poniosło „przy, wyborach 
klęskę. 0. polubownem załatwieniu toczą: 
cej się od czterech lat krwawej wojny: mię- 
dzy Północą a Południem, już niema mo- 
wy. Wybór pierwszy Linkolna, przed czteru 
laty, był hasłem do toczącej się, obecnie 
wojny, ponowienie tego Wybor Uczym Ja 
jeszeze <zaciętszą ze stron obu. Na samą 
wiadomość o wyborze Linkolna bawełna 
podskoczyła w eenic o 20 procentu. Nic 
spodziewają się bowiem kupcy, aby z Po- 
łudniowych Stanów, produkujących głó- 
wnie bawełnę, targowica europejska mo- 
gła być, z powodu srożacej Bię tam woj- 
ny, zaopatrzoną tak“ rychle. 

Stany Zjednoczone Północne sa głównie 
„fabryczne, przemysłowe. Stany: Południo- 
we wydają przeważnie surowe płody. Pół- 
nocni mając przewage liczba t zamożno- 
ścią w Unii, tak sobie urządzili, iż swo- 
jemi wyrobami fabrycznemi wyłącznie za- 
lewal: Południowców, ustanowiwszy wy- 
sokie cła na przywóz towarów i wyrobów 
europejskich. Z drugiej strony ustanowi- 
wszy również wysokie cła na wywóz zie- 
miopłodów z Unii, zmusjli tem Południo- 
wców do dostarczania im takowych po 
bardzo niskiej cenie. Półnoeni więc wy- 
zyskiwali Południowców i tem wyzyski- 
waniem zmuszali ich do szukania sposobu 
jak najtańszej produkcji surowych płodów. 
A gdy pracą niewolników była najtańsza, 
a żadna inna nie opłacałaby sie była przy 
deprymowaniu cen produktów przez wyso- 
kie cła wywozu, wiec niewolnictwo stało 
się było podstawą gospodarstwa Połu- 
dniowców. 

Niewolnictwo to- stało pod opieką u- 
staw Unii. Północni je tolerowali, gdyż w 
samej rzeczy ono jedynie dostarczało ich 
fabrykom taniego materjału a ich licznej 
ludności żywności taniej. Pomimo tego 
Południowey dalej nie chcieli dawać Sie 
systematycznie wyzyskiwać Północnym i 
zerwali unię, utworzywszy osobną, nieza- 
wisłą konfederację. Północni zaś nie chcie- 
li zrzec się wyzyskiwania i nadał przez 
utworzenie z Południowych Stanów osobnej 
konfederacji, widząc w tem zagrożoną pod- 
stawę swego bytu materjalnego. Oto był 
powód główny wojny, toczącej się z taką 
zaciętością przez lat kilku a mogącej z 
powodu wyboru Linkolna prezydentem, 
trwać jeszcze drugie lat kilka. 

W niemieckich dziennikach naczytać 
się można, że Półnoeni walczą z Połu- 
dniowcami o niewolnictwo. Północni chcą 
niby znieść niewolę, Południowey niby 
bronią jej. Jestto bardzo stronnicze zapa- 
trywanie się. Z początku Północni ani my- 
śleli dotykać w wojnie kwestji niewolni- 
ków, bo ich tania praca stały przecież fa- 
bryki i przemysł Stanów. Północnych. Do- 
piero w bieżącym roku Linkoln ogłosił 
zniesienie niewoli, nie w uznaniu zasady, 
ale w samej istocie jako środek zaburze- 
nia Południa, wywołania tam anarchii i 
pokonania tym Sposobem Konfederacji. 
Lecz tymczasem i u Południowców skutki 
długiej a zaciętej wojny, do której użyć 
musieli wszystkich sił, musiały oddzia- 
łać i na niewolnictwo. U padło ono tam 
samo przez się, nim jeszcze kongres 
Południowców w Richmondzie orzecze je- 
go zniesienie i powołanie trzechkroć stu- 
tysięcy murzynóW W Szeregi wojska. 

Północni chcac swemi dekretami i pod- 
burzaniami wywołać rzeż w Południowych 
Stanach, mocno się zawiedli. Murzyni ni- 
gdzie prawie nie rzucili się na dawnych 
swych panów, lecz garną Się. ochoczo W 
szeregi wojsk. południowych. Szatański 
zamiar pokonania Konfederacji rzezią bia- 
łych, dokonaną przez murzynów, nie u- 
dał się. Sród walki zaś obie strony, 
pierwotnie przeciwne niewoli, ubiegały 
Bię potem o zniesienie niewoli, jedna dru- 
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gicj chciała tę broń wytracić zręki i u: 
Żyć za swoje narzędzie, Dziś, faktycznie 
w Stanach „Zjednoczonych Polnosnych i 
Południowych nie ma niewoli i nie może 
ona istnieć już nadal, jakkolwiek się za- 
kończy wojna, obecnie się tocząca: Rzeki 
krwi popłyncły, miliony ofiar padly jako 
okup, za -wynaturzenie się ludów, za ug: 
manie w niewoli jednych przez drugich. 
Walezono o interesa  materjalne, a” choć 
jeszeze walka nie ukojtczona, to już wyż- 
sza zasada ludzkości odniosła zwycięztwo, 
bo upada niewola murzynów. 
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Przegląd polityczny. 


We wtorek obradowała Tzba panów na T. 
gwojem posiedzeniu nad projektem adresu do 
trona. Sprawozdawca był baron Miinch von 
B ilinehansen. W dyskusji brali udzial Rosen- 
feld, Wiekenburg, Antoni hr. Anersperg * hr. Rech- 
bergs były minister hronił siebie i Prusaków 
przeciw zarzutom  Wickenburga i Auerspersa, 
że na Prusiech nie można polegać, ani dla nich 
pracować. Były minister bronił konieczności przy 
mierzą z Prusami, różnica bowiem między Au- 
strią a Prusami wywołała wojnę w roku 1859. 
którą Austrja' musiała sama jedna prowadzić i 
która się skończyła utrata jednej prowincji dla 
Anstrji, dla Prus ntratą Neuenbtureu, a dla obn 
mocarstw utratą stanowiska mocarstwowego. 
Prawdopodobnie i hr. Mensdorff uznaje słu: 
szność tych uwag, i dla tego płonna wydaje 
nam się teraz polemika pomiedzy dziennikami 
nad kwestją, czy Anstrja pozwoli Prusom wy- 
przeć teraz załogi związkowe z Holsztynu. Au- 
stria potrzebu'e przymierza z Prusami. 
Dyskusja ta odhywała” sie zresztą mimo- 
chodem bez żadnego wpływu na tekst projektu 
adresowego, który podamy później. 

Tzhba posłów miała tegoż samego dnia je- 
dnogodzinne posiedzenie, na którem, jak to jnż 
donosił telegram, zastepea ministra skarbu, p. 
Kalchberg uzasadniał wnioski rządowe „o ochro- 
nie znaków fabrycznych cudzoziomskich” i „0 
wolności portorjów.* Dla scharakteryzowania 
texo wniosku ostatniego dodamy, iż ehea, ahy 
reklamacje prenumeratorów do administracvj 
dziennikarskich, teraz nieopłacane, podpadały 
opłacie; zresztą nie zawiera nie nowego. coby 
już nie było rozprószone po rozmaitych de- 
kretach. d 
Rada państwa ma tym sposobem na kilka 
miesięcy roboty. Czy pożytek dzisiaj przyniesie 
praca nad ustawami, niestojącemi we właści- 
wym związku z konstytucją, o tem wątpia na- 
wet dzienniki wiedeńskie. 


Liberalne dziennikarstwo wiedeńskie jest 
tego przekonania, że sprawa p. Rogawskie 
go pomyślny ohrót wezmie. mianowicie, że nie 
tylko interpretacja §u 17 ord. sejm. wypadnie 
na jego stronę, ale też ministerstwo na pad- 
stawie $. 13 ustawy lutowej będzie zniewolone 
usprawiedliwiać przed Tzba zaprowadzenie stanu 
obiężenia w Galicji. 

Większa część tych dzienników twierdzi, 
że p. Berger tak zręcznie postawił kwestie. iż 
ten ostatni szkopuł nie da się ominąć. Bol- 
schufter  ministerjalny wprost przeciwnie tuszy, 
ubolewając zarazem, że do komisji, mającej 
zdać sprawę z wniosku Bergera, dostała się 
losem wybrana z wydziałów większość liberal- 
na, t. j. pp. Berger, Rechbauer, Waser, Sehin- 
dier, Demel, podczas kiedy tylko czterech : 
van der Strass, Stieger, Brolich, Gschier należą 
do chorągwi ministerjałów, której właśnie w 
tym razie los nie dopisał. Bosch, daje przy tej 
sposobności naukę swoim, aby na drugi raz 
nie przystawali nigdy na wybór komisji z wy- 
działów, ale z całej Izby, gdyż tu mają wła- 
dzę, a z losem wojować trudno. Więc watpli- 
wą jest rzeczą, czy wobec takiego usposobienia 
ministerjalnych, sprawa p. Rogawskiego pój- 
dzie górą. P. Schmerling ma się sprzeciwiać 
zdawaniu rachunku przed Izbą z powodów. 
które posłużyły do zaprowadzenia stanu wy- 
jatkowego w Galicji. 

Z zagranicy nowin żadnych, prócz że Izba 
turyńska przyjęła wszystkie wnioski finansowe 
ministra Selli. 


Mowa posła Bergera w sprawie p. Ro- 
gawskiego, miana w wiedeńskiej Izbie posłów 
dnia 21. b. m., opiewa: „Bacząć na próżne ła- 
wy Izby deputowanych, potrzeba ściśle roztrzą- 
sąać, skoro unieważnienie mandatn następuje nie 
dobrowolnie ani też w skutek śmierci dotyczą- 
cego posła, czy zaszły lub nie prawne przyczy- 
ny utraty mandatu, a szczególnie W takim ra- 
zie gdy chodzi o posła z kraju, który od cza- 
su powtórnego zaprowadzenia konstytucji w 
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swoją reprezentację. specjalną widzieć funguja- 
cą regularnie, chociążby nawet w celu zapel- 
nienia luk, która się, poftworzyły , w reprezenta- 
cji krajn. 

Gdy pan prezydent na posiedzeniu d. 15. 
listopada przedłożył Wysokiej lzbie rozmaite 
doniesienia ministerstwa stanu, tyczące się po 
większej cześci zgaćnięcia mandatów, dodał do 
każdej uwagi w mysl $. 4 regulaminu, iż zą- 
rządzono wszelkie potrzchne kroki ze strony 
prezydjum dla przeprowadzenia nowego wyboru. 

Przy doniesieniu, tyczącem się posla Karo- 
la Rogawskiego, nie uczynił p. prezydent podo- 
bnej uwagi: I zdaje sie, że i jemu przed oczy- 
ma stoi suma wątpliwości, czy rzeczywiście 
mandat posła Rogawskiego jest nieważnym, i 
że była to ta zasada, która mu kazała milczeć 
i ograniczyć się na uwiadomieniu Izby o nocie 
ministerstwa. 

Nie zgadza się z tem okoliczność, iż poslo- 
wi Rogawskiemu nie nadesłano zawezwania do 
Rady państwa, ani też nie wpisano go w poczet 
czlonków Izby, pomimo, iż w czasie, gdy oby- 
dwie te czynności olbyć się były powinny, 
mniej, jeszcze pewnem być mogło, iż mandat 
jego „jest nieważny. 

Do tego przystępuje jeszcze ta okoliczność 
wlaściwa,, 1% rezultat wytoczoncgo śledztwa w 
całej swej precyzji całkiem jeszcze jest nie- 
znany. 

W nocie ministerstwa stanu z d. 22. pa- 
dziernika 1864 stoi, iż posel Rogawski dla bra- 
ku dowodów jest uniewinniony (wegen Mangel 
an Bewejsen losgesprochen), przy czem pozwa- 
lam sobie zwrócić uwagę. na to, 14 w myśl §. 
287 prawa karnego, nie może być mowa o u- 
uiewinnieniu dla braku dowodów, chociaż wiem 
że nie cywilne prawo, lecz wojskowe miano 
przed oczyma. 

Miałem sposobność czytać oryginalny cer- 
tyfikat sądu wojennego lwowskiego z dnia 20. 
września 1804, wystawiony posłowi Rogawskie- 
mu, który to certyfikat na pociechę pana mini- 
stra finansów nosi stempel jednoreńskowy. (Wiel- 
ka wesołość). (Wszelkie akta w sprawach kar- 
nych wolne są od stemplu; p. r.) W eertyfika- 
cie tym rezultat „wytoczonego śledztwa zesta- 
wiony jest w tych slowach: „Rogawski jest od 
zbrodni stanu ab instantia uniewinniony.“ 
(Von der Instanz losgesprochcn ) To znowu jest 
niezrozumiałe. Miaisterjum stanu powiada: „Ro- 
gawski jest dla braku dowodów uniewinniony,“ 
a sąd wojenny powiada, iż on jest ab instan- 
tia uniewinniony. Rędzie więc naszem zadaniem 
dowiedzieć się, co się właściwie stało. 

Sąd wojenny sam, jak się zdaje, nie był 
zdania, iż jego wyrokiem unieważnia się man- 
dat Rogawskiego, gdyż wyrok sądu wojennego, 
datowany dnia 18. czerwca 1864, potwierdzono 
d. 2. września; certyfikat wręezony posłowi Ro- 
gawskiemu nosi datę d. 20. września 1864. Dłu- 
gi wicc ezas upłynął po obydwu wyrokach a 
przecież w certyfikacie tym oznaczony jest p. 
Rogawski wyraźnie jako właściciel dóbr, po- 
seł sejmui Rady państwa! 

W tym względzie chciałbym co do następstw 
wyroków sądów wojennych przypomnieć da- 
wniejsze czasy. Gdy w r. 1849 nieszczęśliwej 
pamieci sądy wojenne fungowały, przypominam 
sobie kilka szczególnie wypadków, gdzie uzna- 
no, iż utrata jurydycznego doktoratu, która po- 
dług praw karnych cywilnych jest następstwem 
wyroku, po skazaniu jednak przez sądy wojen- 
ne nie następywała. 

Dodać jeszcze potrzeba, iż popadłoby się w 
przykre niekonsekwencje, raczej inkonwenien- 
cje, gdyby się przyjęło, że wyroki sądu wojen- 
nego podczas wyjątkowego stanu pociągają za 
sobą utratę mandatu. 

Główne powody, wymagające dokładnego 
zbadania tej sprawy, są dwojakiego rodzaju. 
Rogawski zasądzony został przez sąd wojenny, 
który podczas stanu wyjątkowego w Galicji 
fungował i funguje. Zachodzi przedewszystkiem 
wiełkie pytanie: czy zaprowadzony w Galicji 
stan wyjatkowy, nazwany w obwieszczeniu z 27. 
lutego stanem oblężenia, jest stanem, mogącym 
wejść w Życie tylko w skutek prawniczego a- 
ktu, czy też wystarezala tutaj prosta admini- 
stracyjna czynność, 

Nasamprzód niewiem zkad na polu austry- 
jackiego prawodawstwa powziąść można poję- 
cie stanu oblężenia; przyjmuję jednak ten nieza- 
przeczony niestety fakt jako taki, aleteż tyl- 
ko jako taki. Rząd zdaje się w rozmaitych 
chwilach rozmaitego bywał zdania, Stan obłęże- 
nia opiera się na manifeście Najj. Pana z 24. 
lutego i na obwieszczeniu głównodowodzacego 
jenerała w Galicji z 27. lutego 1864. 

Manifest, mający na celu wyłuszczenie po- 
wodów dla czego w Galicji zaprowadza sie stan 
oblężenia, zamieszczono w Dzienniku ustaw 
państwa. i. się więc, iż z początku uwa- 
żano stan oblężenia w Galicji jako prawoda- 
wczy środek, który tylko w drodze prawoda- 
wezej a dla tego, iż wtedy Rada państwa nie 
była zebraną, w myśl $. 13 konstytucji pojętym 
hyć może: iuaczej bowiem nie umiałbym sobie 
wytłumaczyć, akim sposobem manifest umie- 


Austrji, nie był tąk szczęśliwym, ażeby mógł ! szezono w Dzienniku ustaw państwa. Wszakże w 
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Przedplatę przyjmają : 

Bióro- Administracji „GĄZEJY NARODOWEJ przy 
olsy Wałowej pad l. 285 m, tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie. 

OGLOSZENIA (Inseraly) wszelkiego rodzaju przyj- 
mują się za epialą vd miejsca ohjętesci wiersza dro 
buyan, drukiem 6 ccntów, oprócz upłaly sięjiowej GU 
renińw za każdorazowe umieszczenia, 

Przedyłały I ogloszenie na całą Francję prai 
muje jedynie p. Ludwik Plońskiw Paryżu Boule- 
vard du Prince Kuzene 59. 


W. Wiedaiu pryyjmuje ogiaszenia i prenumeratę 
Pióra anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wolłzede Nr. 22, 
LISTY wszelkie wiany być zazesyłzue „Trance a, 


LISTY reklamacyj re nieopieczętowane mio ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone. 


mauifeście owym niema wzmianki o $. 13 usta- 
wy lutowej, ani też nie ma wzmianki o nim 
w obwieszczeniu głównodowodzącego jenerała 
w Galicji z 27. lutego. Tam nie wyrażono ża- 
dnych względów na $. 13. konstytucji: są tam 
jedynie postanowienia, w jaki sposób stan oble- 
żenia ma być utrzymywany. 

Można być jeduego lub drugiego zdania, 
lecz rząd przyzna się może później do pier- 
wszego ; w stosownej chwili (a ta zdaje mi sie 
nadeszła) usprawiedliwi rząd przed Izbą powo- 
dy i skutki stanu oblężenia w myśl $. 13. Po- 
wtarzam: można być jednego lub drugiego zda- 
nia, można uważać stan wyjątkowy za środek 
prawodawczy lub poprostu za administracyjny: 
to jednak ze względu na wypadck z Roga- 
wskim, powstać muszą znaczne bardzo wątpli- 
wości. 

Wychodząc z tego stanowiska, iż sie ma 
z prawodawczym Środkiem do czynienia, w ob- 
wieszezeniu zawarte jest postanowienie, że wszy- 
stkie śledztwa, w których nie przyszło jeszcze 
do prawomocnej uchwały, przechodzą do sądów 
wojennych. Przeciw temu nie można nie powie- 
dzieć, iż śledztwa w myśl obwieszczenia prze- 
szły do sądów wojennych. Lecz i'w tym razie 
powstaje pytanie, czy można w drodze prowi- 
zorycznej ustawy wydać prawodaweze posta- 
nowienia, wstecz dzialające. 

Jeszcze inaczej przedstawia się rzecz, wycho- 
dząc ze stanowiska. z którego rząd oficjalnie 0- 
świadczył, iż zaprowadzenie stanu oblężenia jest 
czynnością administracją. Czy jest możliwem i 
czyli: da się pomyśleć, ażeby w drodze admi- 
nistracyjnej jeden prawny: stan można było 
calkiem usunąć, a drugi zaprowadzić i znieść 
skuteczność prawa cywilnego ? 

Mojem zdaniem, należy to do rzędu zagadek, 
których zwyczajnemi jurydyeznemi pojęciami 
rozwiązać niepodobna, 

Lecz zgadzająe się i na to, trzeba być kon- 
sekwentnym i przyznać, że wtedy i wyroki 
sądów wojennych niczemm innem nie będą, jak 
administracyjnemi rozporządzeniami. a wyroki 
takie nie mogą za sobą pociągać następstw, 
oznaczonych $. 17 ustawy wyborczej, jako wypły- 
wających z wyroku regularnego, wyrzeczonego 
przez regularnego sędziego podług praw kar- 
nych cywilnych. 

Prowadzi mnie to do wniosku, że ze wzglę: 
dn na artykuł 17 ustawy wyborczej sejmowej 
powiedzieć nie można, żę po samem jnź brzmieniu 
dosłownem wyroku następuje utrata mandatu. 
Zwracam uwagę na to com dawniej rzekł, że 
nie mamy przed sobą rezultatu śledztwa w ści- 
słem sformułowaniu. Podług $. 17 sejmowej u- 
stawy wyborczej nastepnje utrata mandatu po 
wyroku uwalniającym dła braku dowodów. 
Niewątpliwie podlug tego tekstu nie mógł być 
na uwadze wyrok sądu wojennego, lecz tylko 
wyrok sędziego regularnego na mocy postano- 
wień tak materjalnego jak formalnego prawa 
karnego. 

Jeżeli tv jest słuszne, to zachodzi wątpli- 
wość i z $. 17 ustawy wyborczej. Gdzie bra- 
ku,ą chroniące formy zasady oskarzenia z pro- 
cedury cywilnej, tam oskarzenie i tegoż rezul- 
tat nie jnogą być tem co rozumiano w §. 17 
ustawy wybor zej. 

Wszystkie wątpliwości 
rozwagi Wysokiej Izby. 

Przypomnieć jeszcze należy, że podług $. 9 
wydauego dla Galicji obwieszczenia przysłuża 
głównodowodzącemu jenerałowi zupełne prawo 
ułaskawienia. Nie mogę sobie wyobrazić jak 
to się zgadzać może z godnością i dostojeń- 
stwem ustaw konstytucyjnych, aby od upodo- 
bania głównodowodzącego jenerała, nie ubliża- 
jac nie jego honorowi, mogło być zawisłem czy 
poseł utracił mandat lub nie. 

Gly więc tyle wątpliwości zachodzi, wyma- 
gających ścisłego zhadania sprawy, to nie mo- 
że, tak mniemam, Wysoka Izba nic innego u- 
czynić jak rozpocząć zbadanie sprawy na dro- 
dze, którą wskazać ośmieliłem się.“ 


wymagają ścisłej 


Proces Polaków w Berlinie. 


Mowa prof. Gneista, (Ciąg dalszy z Dodatku 

do nr. 267 Gazefy Nnr.) 3 
W Poznańskiem żywsze i szersze są syuipatje 
dla sprawy polskiej, Z wyższym stopniem wy- 
ksztalcenia wzrastają tu bowiem n wieśniaka 
polskiego narodowe sympatje, a to tem bardziej 
ileże w prowincji tej nie ma antagonizmu mię- 
dzy szlachtą a ludem, między miastem a wsią. 
Już ztąd tłumaczy się silne, sympatyczne od: 
działywanie wszystkich ruchów w kongresowej 
Polsce na te obwody, w których polska naro- 
dowość tworzy solidarną siłę, ztąd też 1 ów u- 
dział w narodowych uroczystościach nabożnych 
i strojach demonstracyjnych. Przeważny, we 
wszystkich czasach panujący kierunek sympaty- 
zował z owem narodowem odrodzeniem się w 
myśli, jaką reprezentowało towarzystwo ralnieze 
podczas swego istnienia w Warszawie. W tej 
samej myśli szukano także w Prusiech, prawne- 
mi środkami konstytucji a więe w razie potrze- 
by opozycją na sejmie, uznania i obrony polskiej 


Y 
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jak Kosiński występowali w swoich pismach z 
z otwartem potępieniem tych teoryj. Kosiński 
powiedział otwarcie swym rodakom: „Byłoby 
to istotnem szaleństwem, rzucać się w odmięt 
rewolucji, a nie korzystać na legalnej drodze z 
nastręczonej sposobności do rozwoju narodowo- 
ści polskiej. Przyznajmy się otwarcie że ini- 
cjatywa politycznych ruchów już nam nie przy- 
stoi.“ A mąż, który to wyrzekł, używał wla- 
śnie w kole swych rodaków wysokiej czci izu- 
fania, któremu zawdzięcza dziś miejsce na 
czele tu oskarzonych. Istniał także wpra- 
wdzie kierunek uboczny, bardzo sympatyzujący 
z stronnictwem ruchu w Warszawie, ale z zwo- 
lenników tego kierunku znany byłobok innych 
nieznacznych osób tylko jeden mąż, pan Gutt- 
ry,z swem doktrynerskiem bardziej dążeniem. 
Cały system oskarzenia, opierający się na mnie- 
manej różnicy a później na połączeniu się tak 
zwanej „czerwonej* i „białej“ partji, jest do- 
wolną suppozycją, nieznajdijącą nigdzie w u- 
dowodnionych faktach potwierdzenia. Prowincje 
Poznańska i Prusy Zach. niemają w ogóle własnej 
emigracji, a cały ich stosunek do skrajnej narodo- 
wej, do skrajnej rewolucyjnej partji zagrani- 
cznej, ogranicza się na tem, że współoskarzony 
Guttry nie był zaciętym przeciwnikiem Miero- 
sławskiego, i że go pomawiano o sympatyzo- 
wanie z niektóremi jego ideami. Dobrze będzie 
podzielić to, co się stało w prowincji poznań- 
skiej, w pewne główne rozdziały. Pierwsza e- 
poka aż do wybuchu warszawskiego powstania, 
dostarcza tak mało materjału do oskarzenia, że 
ja pominąć można. Składa się ona o ile wiem 
z czterech listów prywatnych, które nie tyczą 
się oskarzonych. Druga epoka zaczyna się 22. 
stycznia 1868 nieuregulowanym udziałem w 
polskiem powstaniu, który trwał może dwa mie- 
siące. Teraz zachodziło pytanie, czy pomagać 
faktycznie rodakom, ściganym okrutnie przez 
Moskwę, czy pozostawić ich przeznaczeniu. 
Głos roztropności musiał się odzywać w ostro- 
źny ch ludziach, że udział w tej walce jest 
zgubnym i bez nadziei: ale głos współczucia i 
narodowości przemawiał przeciwnie. 

Gdy wiec w lutym z.r. powstanie rozszerzyło 
się w królestwie Polskiem, zaczął się przechód 
niektórych śmiałków przez granicę. Wnet na- 
stąpił przechód oddziałów pojedyńczych Każdy 
polski obywatel ziemski przyjmował takich lu- 
dzi i dawał im żywność. Nie jeden podmawiał 
ludzi i dawał im pieniądze, nie jeden zaś czynił 
ich przynajmniej uważnymi na niebezpieczeń- 
stwo ich przedsięwzięcia. Z drugiej strony na- 
stąpiło dostarczanie i przeprawa broni przez 
granicę. Nikt ne śmiał przy tem odmówić cał- 
kiem czynnej lub biernej pomocy: nawet naj- 
bardziej bojażliwi obowiązali się, aby ich pol- 
scy rodacy nie pomówili o brak miłości ojczy- 
zny. Mowca przytacza wymienione w akcie o- 
skarżenia pojedyncze wypadki. Trzeci okres, 
rozpoczynający się w marcu od naczelnictwa 
hr. Działyńskiego, obejmuje blizko dwa miesią- 
ce lepiej uporządkowanego prowadzenia wy- 
praw. Działyński nie wahał się imię swoje i 
współdziałanie poświęcić w tem położeniu spra- 
wie polskiej. Imię jego, jakoteż suma 50.000 tal. 
oddana do dyspozycji. nadały mu stanowisko 
uznanego naczelnika. Tymczasem chociaż kiero- 
wnictwo całej rzeczy mógł pretendować sobie 
jako prawo, jednak widocznie dła uniknięcia 
pozoru samowoli wezwał do rady grono mężów 
i życzył sobie formy komitetu, zwykłej wszyst- 
kich politycznych związków. Polieyjnie skonfi- 
skowany u niego pusilares, daje w przybliże- 
niu obraz kierownictwa tego przedsięwzięcia, 
trudnego a na prędce urządzonego. Na pier- 
wszej stronnicy znajduje się czworo nazwisk, 
na drugiej siedm nazwisk, zapisanych z doda- 
tkami , które zdają się wskazywać pewie' po- 
dział zatrudnień między tych członków. We- 
dle uznania znawców, wiemy że zapiski te są 
nieautentyczne, t.j. nie pochodzą z ręki hr. Dzia- 
łyńskiego; tem mniej nie można było dociec ża- 
dnego pewnego posiedzenia, protokołu, ani zre- 
dagowanej uchwały tego komitetu rzekomego. 
Niepodobna nawet dociec, czy owe siedm osób 
zeszły się kiedykolwiek na jednem miejscu, 
czy ze sobą rozprawiały i czy cokolwiek u- 
mówiły między sobą. Pugilares wykazuje dalej, 
iż miano zamiar, przez ajentów po powiatach 
uporządkować wyprawy wojskowe i dostawy 
broni. Ajentów tych oznaczono nazwiskami ko- 
misarzów wojennych. Rezultaty w ciągu marca 
były tak mało ośmielające, że Kosiński już d. 
26. marca pisał do komitetu: „Komitet niechaj 
rozstrzygnie pytanie, czy wielkie księztwo u- 
czyniło już dosyć, aby zadokumentować swoją 
łączność z powstaniem narodowem, lub czy tak- 
że nadal mają być wyprawiane ekspedycje w 
imieniu prowincji.“ 

Postanowiono tymczasem ukończyć wypra- 
wę trzech kolumn, które pod wodzą Taczano- 
wskiego i oficerów francuzkich miały być sfor- 
mowane jako kolumne regularne. Rezultat był 
nieszczęśliwy, i już dnia 28, kwietnia rewizja 
u hr. Działyńskiego dostarczyła pruskiej policji 
papierów, odnoszących się do tego przedsięwzic- 
cią. Uwięzienie i ucieczka bliższych uczestni- 
ków, przejście br. Działyńskiego do kolumn 
powstańczych w Królestwie i jego rychło po- 
tem uskuteczniony odjazd do Paryża, położyły 
koniec temu grupowaniu i kierowaniu przedsię- 
biorstwa. Czwarty okres rozpoczyna się tak 
zwanym komitetem wielkopolskim od dnia 30. 
maja r. 1868. Piąty nakoniec okres możnaby da- 
tować od 1. grudnia 1863. Pod nową firmą wy- 
działu wykonawczego znaleziono odezwę z dnia 
1. grudnia 1863, Która na to wskazuje, że pod 
nowym kierunkiem miały się odbywać dalsze 


usiłowania przepraw. Mowca wylicza pokrótce 


odnośne fakta, które tworzą treść oskarzeń 
szczegółowych. 

Wymienione tu krótko fakta musiałyby sta- 
nowić przedmiotową istotę czynu do zaskarze- 
nia o zbrodnię stanu, gdyby ta zbrodnia rzeczy- 
wiście istniała. Nasamprzód mogłaby zaprawdę 
powstać wątpliwość, czy tu w ogóle może być 
mowa o jednem i tem samem przedsiębiorstwie. 
Faktycznie atoli wspólne działanie oskarzonych 
tutaj przedstawia się jako akcja wspólna, jako 
jedno przedsięwzięcie , jeźli poprostu trzymać 
się będziemy faktów: rzeczywiście była to koo- 
peracja w powstaniu, wybuchłem na dniu 22. 
stycznia w król estwie Polskiem, ezęściąprzez o- 
sobisty udział w walce, częścią przez zbieranie 
i uzbrajanie żołnierza, przez dostarczanie broni 
i pieniędzy. Przedsięwzięcie to jednak jest cał- 
kiem a całkiem obce ustawom pruskim o zdra- 
dzie ster: które jak wszystkie ustawy o zbro- 
dniach politycznych w ściślejszem słowa tego 
znaczeniu, przeznaczone sątylko do obrony udziel- 
ności państwa pruskiego, a których interpretacja 
na korzyść mocarstwa obeego, chociaż ściśle za- 
przyjaźnionego , sprzeciwiałaby się prawu, ho- 
norowi i samodzielności naszego kraju. Karze 
tylko podpadają: 1) wrogie zamachy na pań- 
stwo Niemieckie, 2) wrogie zamachy na inne 
państwa, którym wedle publikowanych trakta- 
tów i ustaw zaręczona jest wzajemność. Moskwa 
nie należy do tych państw. W razach jednak, 
w których zaręczona jest wzajemność karania, 
zamach na państwo zaprzyjaźnione jest co do 
stanowiska, nazwy, charakteru i kary zupełnie 
różnem od zbrodni stanu przestępstwem, które 
prawodawca nazywa wyraźnie „nieprzyjażnym 
czynem przeciw państwu zaprzyjaźnionemu, * 
odróżnia je od zdrady stanu, a nawet wyraźnie 
przeciwstawia zdradzie stanu ($ 78 ust. prusk.) 
Jedynem dla dowodu ważnem pytaniem jest: 
czy przedsięwzięcie to wymierzone było przeciw 
Prusom, przeciw pruskiej konstytucji i przeciw 
należącym do niej ziemiom* Dowody na to 
tworzą wedle naszego zapatrywania się cztery 
grupy, którc wszystkie objawiają jeden i ten 
sam rezultat, t. j. stanowcze Nie! Czyny te ni- 
gdy i nigdzie nie miały na oku zamachu prze- 
ciwko Prusom. 

I. Najbezpośredniejszy dowód intencji okazu- 
je się ze sposobu działania samegoż obżałowa- 
nego. Nigdzie w całej czynności obżałowanych, 
tudzież osób przez nich zebranych lub kierowa- 
nych, nie widać żadnego planu przeciw pewne- 
mu, oznaczonemu obszarowi państwa pruskiego ; 
nigdzie nie masz usiłowania, aby zdobyć jaką- 
kolwiek pruską warownię, nigdzie nie masz za- 
machu przeciw jakiemukolwiek budynkowi rzą- 
dowemu, kasie rządowej, zakładowi rządowe- 
mu; nigdzie nie widno usiłowania aby władzy 
wojskowej, skarbowej lub policyjnej przeszko- 
dzić w jej regularnych funkcjach, lub zwichnąć 
ja: nigdzie nie można się domacać czynności, 
z którejby najżywsza nawet wyobraźnia mogła 
wywnioskować podobny zamach, na jakikolwiek 
punkt państwa pruskiego. II. Drugi stanowczy 
dowód przeciw oskarzeniu, wypływa z samych- 
że proklamacyj. przywiedzionych przez proku- 
ratorję. Pierwsza zaraz proklamacja warszaw- 
skiego komitetu centralnego z dnia 22. stycznia 
roku 1863, do której odnoszą się wszystkie in- 
ne, jest poprostu wypowiedzeniem wojny rzą- 
dowi moskiewskiemu. Odezwa centralnego ko- 
mitetu warszawskiego z dnia 7. lutego 1863 r. 
mówi pozytywnie o zachowaniu się prowincyj 
pruskich, i wyłącza je wyraznie od powstania. 
Tak samo odezwy pózniejsze, (które mowca 
przytacza i odczytuje). III. Trzecią grupę dowo- 
dów tworzą wynalezione luźne korespondencje, 
rozkazy, raporta, listy, koncepta i projekta 
wszelkiego rodzaju. Nasamprzód oskarzenie nie 
wahało się mówić o tak zwanym „manifeście 
komitetu poznańskiego." Pismo to niewiadomej 
ręki, bez napisu, bez podpisu, bez daty, bez 
jakiegokolwiek punktu, naprowadzającego bada- 
nie, jak się zdaje kopia, znaleziono w 1 egzempla- 
rzu u Koszutskiego, w pulcie do pisania, otworem 
stojącym, którego właściciel rzez 10 dni nie był 
w domu. Jeżli pismo to miało być rodzajem o- 
kólnika, którego było może potrzeba w marcu 
r. 1868, i którego koncept tu i ówdzie ułożyć 
próbowano: to cóż ma z niego wypływać dla 
obżałowanych tutaj, z których ani jeden o ist- 
nieniu takiego pisma nie wiedział” I'rokuratocja 
nawet nie próbowała nawet dowodzić, że który 
z ohżałowanych wiedział o niem. I cóż zawierał 
ten niebezpieczny program rewolucji? Nie inne- 
go, jak tylko wezwanie, aby się oddać pod kiero- 
wnictwo komitetu narodowego, i pod wyższe kie- 
rownietwo komitetu warszawskiego dla sprawy 
wspólnej, której cel (walka przeciwko Moskwie) 
wykazany we wszystkich odezwach niedwuzna- 
cznie. Podobnie rzecz się ma z tak zwaną we- 
dle treści instrukcja wojskową, którą przez przy- 
puszczenie prokuratorja datuje na d. 7. marca 
1563, i której żaden z obżałowanych nie miał 
może w podobnej postaci, zupełnie nieuwie- 
rzytelnionej i nieudowodnionej. Straszny ten 
dokument wszakże znowu nie zawiera nic tak 
dalece niehezpiecznego, nad ten wiecznie jedna- 
ki temat: „pieniądze, broń, raporta i posłuszeń- 
stwo!* Mowea przytacza dalsze tego rodzaju 
wyciągi z koneeptów rozporządzeń okólniko- 
wych, raportów i tp. Wszystkie równie jak o- 
we czterdzieści kilka w posiadaniu hr. Działyń- 
skiego znalezionych, i jak się zdaje z jego ręki 
pochodzących kartek, obracają się nieustannie 
około monotonnego tematu uzbrojenia, dostarcze- 
nia broni, przesłania jej przez granicę, i nie wię- 
cej. Około tego samego tematu obracają Się 
także korespondencje prywatne poufnej natury, 
które wciągnięto do tego postępowania dowo- 
dowego. Chociaż ze stanowiska moralnego prze- 
konania rezultat tego dowodzenia w proch się 
rozsypuje, to przecież brak mu jeszcze jednej 
strony, a ta ile możności wzmacnia jeszcze ten 
rezultat niedostateczzy. Jestto po IV. rezul- 
tat negatywny (ujemny) tych dowodów, w 
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wporównaniu z niesłychanym aparatem, z ja- 
kim sąd sledczy usiłował zebrać swoje do- 
wody. (C. d. n.) 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 19. listopada. 


(B) Pisma półurzędowe tutejsze spierają 
się między sobą. Jedne utrzymują, że reszta 
listów i okólników dyplomatycznych będzie ogło- 
Szona zaraz po przyjęciu konwencji z 15. wrze- 
śnia ; inne zaś zaprzeczają temu ogłoszeniu, a 
wreszcie Constitutionnel dalej idzie, i zapewnia, 
że ani żadne listy ani żadna odezwa do państw 
katolickich, o których wspominają dzienniki, 
nie istnieją. To pewna. że minister spraw za- 
granicznych p. Drouin miał długą rozmowę z ce- 
sarzeni w Compiegne, i że po jego powrocie ro- 
zeszła się wieść, że nie jest zamiarem gabinetu 
paryskiego, do trudnego położenia, w jakiem się 
znajduje Wiktor Emanuel, nowych mu dodawać 
kłopotów. 

Zapewne już wcześniej telegraf was zawia- 
domił o starciu wojska liniowego włoskiego z 
powstańcami, dążącymi w Weneckie. Nie będę 
się przeto wdawał w szczegóły walki, która je- 
dnych zasmuciła a dla drugich będzie dowodem, 
że Wiktor Emanuel nie chce, aby go stronni- 
ctwo ruchu za swoje narzędzie używało. Nie- 
którzy nawet z energicznego poskromienia nie: 
cierpliwych wnoszą, że porozumienia o uznanie 
obecnego państwa Włoskiego przez Austrję, 
dojrzewają za pośrednictwem zabia francu- 
skiego. Na giełdzie nawct mówiono, że książę 
Metternich przywozi z sobą akt uznania tego, 
co nawet w dniu wczorajszym na podniesienie 
ceny papierów wpłynęło. 

Dziś dzienniki turyńskie tu nie nadeszły. 
Nie wiadomo jaki wpływ wywarło we Włoszech 
uderzenie wojska na powstańców, dążących w 
Weneckie. Oczekują tu na wiadomości z Turynu 
z wielką niecierpliwością. 

W Compićgne w cesarskim pałacu odmie- 
niają się zaproszeni. Różnego rodzaju zabawy, 
przy szczególnej uprzejmości cesarzowej, u- 
szczęśliwiają gości, pomiędzy którymi obok naj- 
znakomitszych imion, spotykamy adwokatów, 
lekarzy, architektów, dziennikarzy. Sztuczki te- 
atratralne i szarady zaimprowizowane, oddane 
przez zaproszonych, powszechne wywołały za- 
dowolenie. W jednej z nich książę następca 
tronu miał sobie poruczoną małą rolę; ma się 
rozumieć, że został okryty oklaskami, a pisma, 
życzliwe dzisiejszemu rządowi, nie mogą Się z 
tego powodu dość wydziwować dowcipowi i 
wyższym zdolnościom cesarzewicza. Matka jego 
niezawodnie wdziękami i wrodzoną łagodnością 
charakteru umie skarbić sobie serca. Dlatego 
też wniesiony za jej zdrowie toast przez księ- 
cia Napoleona, w czasie obiadu, powitany zo- 
stał z najwyższą radością. Przyczyniła się do 
tego może ta okoliczność, iż przypisywano księ- 
ciu Napoleonowi pewne nieukontentowanie, u- 
gruntowane na tej wieści, że cesarzowa i ksią- 
żę niejednakowo zapatrują się nasprawę rzym- 
ską. Wniesiony toast za zdrowie cesarzowej dał 
poznać jedno z dwojga: że albo książę uznał 
że zapatrywanie się cesarzowej jest gruntowniej- 
sze, albo chciał głośno i jawnie dać poznać, iż 
różnice opinii nie zmieniają ani jego przywią- 
zania, ani jego uległości dla cesarza i jego mał- 
żonki. 

Cesarz Maksymilian, jak widać, pragnie u- 
trzymać najżyczliwsze stosunki z cesarzem Fran- 
cuzów. Niezawodnie przesyła mn wiadomości o 
stanie umysłów mieszkańców, o reformach, już 
zaprowadzonych i zaprowadzić się mających. 
Jeżli przyjdzie do zbliżenia się Włoc!: i Austrji, 
wiele trzeba przypisać temu wzajemnemu, ży- 
czliwemu z obu stron porozumiewaniu się. Za- 
peowniają, że pan de Montholon ma wręczyć 
własnoręczny list cesarza meksykańskiego Na- 
polconowi i prosić go aby przysłał do Me- 
ksyku zdolnych inżynierów, architektów, zdol- 
nych wojskowych i biegłych w sztuce, w roz- 
maitych zawodach, aby zaich pomocą przyspo- 
sobić odradzającemu się państwu zdolnych słu- 
żebników. 

W jednym z poprzednich listów, mówiąc o 
pewnej silidarności jaka się objawia pomiędzy 
bankierami europejskimi, dodaliśmy, iż się zna- 
lazł pomiędzy nimi jeden co chciał się usunąć 
z pod tej kontroli i na własną rękę barkę prowa- 
dzić, że srogo tę zuchwałość przypłacił, utra- 
tą majatku i wolności. Mires stracił kilkanaście 
milionów i więzieniem odpokutował za opór, 
za opozycję, którą chciał wywołać przeciw a- 
rystokracji finansowej. 

Mógłby kto myśleć że pokonany, prawie 
zniszezony, głowy nie podniesie. Otóż otwiera 
nowy dom, o kapitale stu milionów, pod na- 
zwą „Banque des Etats“. Jak on się do tego 
bierze, my sobie tego wytłumaczyć nie może- 
my, ale dzienniki rozmaitych opinij kolumny 
swoje zapełniają wyjaśnieniem jego kombina- 
cyjizachwaleniem jego planu, tak iżbyśmy się 
bynajmniej temu nie dziwili, że ten co wczoraj 
był w areszcie, w tych dniach zostanie nączel- 
nikiem stowarzyszenia, rozporządzającego stu 
milionami. 

„ Od niejakiego czasu, niezawodnie jeden z 
najzdolniejszych publieystów, ale dla którego 
pióro jest tylko środkiem do dopięcią osobistego 
celu, p. Emil de Girardin, w sprawie włoskiej 
nagania politykę ministra spraw zagranicznych. 
Być może że dla tego dotąd do Compićgne nie 
był zaproszony. Natomiast p. Persigny w naj- 
ściślejszych zostaje stosunkach z naczelnym wy- 
dawcą dziennika /a Presse. W ostatnim liście, 
oddając mu wielkie pochwały, oświadcza iż w 
wielu przedmiotach podziela jego sposób my- 
slonia, i najwyraźniej się oświadcza za przyję- 
ciem polityki liberałnej. Niektórzy z tego wno- 
szą że wrazie potrzeby, wejście pana Persigny 


do ministerjum mogłoby za sobą pociągnąć pe- 
wne pożądane zmiany. 

Mówiliśmy o wstrzymaniu wypłaty przez 
możny i dlatego szanowany dom p. Rougemont 
de Lówenberg. Upadłość ta o mało nie pocią- 
gnęła za sobą upadku drogi żelaznej z Liwur- 
ny do Bergerac, na której czele stoi książę Po- 
niatowski. Zapewniają nas, że droga ta jest je- 
dynie wierzycielką domu p. Rougemont de Ló- 
wenberg na półtora miliona franków, i że pan 
Rougemont de Lówenberg wkrótce będzie mógł 
naprawić cios, który go spotkał. Wyższa ary- 
stokracja finansowa, a nawet cesarz, mając S0- 
bie przedłożone, że jedynie zbieg nieprzewidzia- 
nych potrzeb, nagłe zażądanie gotowizny, wo- 
bec zniżonych cen papierów, wywołały niedosta- 
tek w kasie pana Rougemont de Lówenberg, 
postanowili przyjść mu z pomocą i podać środ- 
ki do ocalenia jego domu. Osoby intereso- 
wane zwołano na dzień 24. b. m. Spodzie- 
wają się powszechnie, że gdy raport p. Rouge- 
mont de Lówenberg będzie ogłoszony, każdy się 
przekona o płatności i dobrej wierze tego 
domu. 

Dziś oddaliśmy tu ostatnią posługę pułko- 
wnikowi Andrzejowi Gawrońskiemu. Dokonał 
on na tułactwie pięknego życia, ciągłe ojczy- 
żnie poświęconego. W ostatnich gaci bogoboj- 
ny katolik, przyłożył się do pojednania różno- 
wierców przykładem i wspierając usiłowania 
tych co na tej drodze sprawie narodowej słu- 
żyli. Umarł w 73. roku, tak nagle, że piszący 
te słów kilka otrzymał od niego list o godzinie 
12. z południa, a o 7. wieczór został zawiądo- 
miony o jego zgonie. 


Kronika. 
Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo: 

wie, Złoczewie, Przemyślu, Krakowie , Tarnowie , Taino- 

polu, Samborze, Śkóbisławowie Rzeszowie i Nowym Są- 
czu, zapadłych w pażdzierniku 1504. 


(Ciąg dalszy.) 
VII. C. k. sąd wojenny w Samborze. 
Za zbrodnie zaburzenia spokojności pubięznej 
3. 343 wojsk. k. k. 

1. Romuald Dallmayer z Sambora, 201. stanu wol- 
nego, były uczen gimnazjum, na 6 tygodni więzienia, zao- 
strzonego Irazowym postem o chlebie i wodzie w każ- 
dym tygodniu. — 2. Michał Łankiewicz z Sambora, 
28 l. stanu wolaego, czeladnik piekarski, areszt śledczy 
od 1. sierpnia b. r. policzony zu karę. — 3. Bolesław 
Stupnicki z Seredni, 24 |- stanu wolnego , czeladnik 
mosięąznieki, uwolniony z braku dowodów. — 4. Alojzy 
Milerowicz z Jasła, 22 l. zonaty, ojciec jednego dzie- 
cka, prywatysta, na 12 tygodni więzienia, zaosirzonego l- 
razowym postem o chlebie i wodzie w każdym tygodniu , 
w drodze łaski zaostrzenie darowane, — 5. Antoni Hła- 
waty, mylnie Mieczysław Kochanowski i Jasińhsk; 
zwany, z Brzozdowiec, 35 l. stanu wolnego, nauczyciel 
prywatny, obciążony przestępstwa m przeciw zarządzeniom 
publicznym przez przybranie dwóch fałszywych nazwisk 
(8. 577 lit. e. wojsk. k. k.) i przekroczeniem obwieszcze- 
nia z 29. lutego b. r., z policzeniem za karę aresztu śled- 
czego od I8, sierpnia br. jeszcze na 6 tygodni więzienia. 
— 6. Józef Nadl z Sambora, 17 |, slanu wolnego, mu- 
zyk, na 2 tygodnie więzienia, w drodze łaski siódmego 
dnia reszta kary Uarowana, — 7. Stanisław Longohamps 
z Rzędowiec, 27 I. stanu wolnego, rządzca dóbr, na 4 tj- 
godnie więzienia, zaosirzonego Irazowym postem o chle- 
Die i wodzie w każdym tygodniu, 

Za prrestępstwo przeciw zarzadzeniom pubireznym. 

33 569 i 571 w. k. k. 


8. Justyna Turczyn z Kołokulina, 31 | żona kmie- 
cia, matka 1 dziecka, na 3 dni aresziu zaostrzonego lra- 
zowym postem o chlebie i wodzie, — 9, Fed' Turczyn, 
z Kolokulina, 36 l. żonaty, ojciec | dziecka kmiać, obcią- 
żony przestępstwem przeciw bezpieczeństwu własności 
przez kradzież (3. 132 wojsk k. k.) na 2 tygodnie aresztu 
zavstrzonego Irazowym postem o chlebie i wodzie w ka- 
żdym tygodniu. — 10, Iwan Semczuk z Babina, 44 la! 
wdowiec, ojciec 1 dziecka, kmieć, na 24 godzin aresztu, 
— Il. Grzegorz Manasterski z Sielca, 53 |, żonaty, 
ojciec 5 dzieci, kmieć, na 4 dni aresztu zaostrzonego lra- 
Łowym postem o chlebie i wodzie, — 12. Bazyli Mana- 
sterski z Sielea, 19 i. stanu wolnego syn kmiecia na 2 
Gni aresztu. — 13, Iwan Soroka z Babiny, 481. żonaty 
ojciec 5 dzieci kmieć, na 25 godzin aresztu, — 14, Fed. 
ko Namaczyński z Babiny, 33 |, żonaty, ojciec 2 dzie- 
ci, chałupnik i kowal, na 3 dni aresztu zaostrzonego lra- 
zowym postem o chlebie i wodzie — 15. Iwan Miku- 
lioz z Błażowa, 39 |. zonaty ojciec 2 dzieci kmieć, na 5 
dni aresztu zaostrzonego lrazowym poslem o chlebie i wo- 
dzie, — 16, Majer Czaban z Drohobyczy, 41 |. żonaty, 
ojciec 3 dzieci, szynkarz, na 4 dni aresztu zaostrzonego 
lrazowym postem o chlebie i wodzie. — 17. Bazyli Pl a- 
szez ynski z Rożniatowa, 30 I. żonaty, ojciec 1 dziecka, 
kmieć , kilkakrotnie za podobne przestępstwa karany cie- 
leśnie i aresztem niezaostrzonym, na 10 dni aresztu zao- 
strzonego salożeniem kajdan i Qrazowym postem o cble- 
bie i wodzie, — 18, Stanisiaw Biliński z Stryja, 44 L 
stanu Wolnego bez zatrudnienia, (już 2 razy za kradzież 
karany, częścią aresztem, częścią ciężkiem więzieniem), Z 
policzeniem za karę areszlu śledczego od 9. września br., 
jeszcze na 3 dni aresztu zaostrzonego lrazowym postem 
e chlebie i wodzie, 

Za przekroczenie obwieszczenia z 28. lutego 1864. 

19. Jakub Lagrand z Kónigsau, 22 I. stanu wolne- 
go, czeladnik murarski, na 3 dni aresztu. 

Z c. k. sądu wojennego w Samborze. 


VII. C. k. sąd wojenny w Stanisławowie. 

Za zbrodnie zaburzenia publicznej spokojności i porządku, 
8.166 cyw. 11343 wojsk. k. k, 

1. Alfred Mysłowski z Koropca, 35 I. ob. łac, ża 
naty, właścicici dóbr, na 6 tygodni więzienia, w drodze 
łaski uwolniony. — 2. Jan Czarnecki z Stanisławowa, 
30 1. ob. lac. stanu wolnego, prywatysta, na | miesiąc 
więzienia, — 3. Wincenty Siier'akowsjki z Stanislawo- 
wa, 38 1. ob, łac, żonaty, woźnica i właściciel realności, 
na 1 miesiąc więzienia, —- 4, Pawel Zdanowiez z Je- 
zierzan, 51 |. ob, łac.*stanu wolnego, ogrodnik, — 5. Wła- 
dysław Sniechowski z Jezierzan, 23 |, oh. łac. stanu 
wolnego, syn kmiecia, — 6. Michał Śmiałkowski z 
Jezierzan , 28 lat obrządku łacińskiego, stanu woluego , 


GAZETA NARODOWA z d. 24. listopada 1864. 


wyrobnik. — 1. Władysław Kitajgrodzki z Jezie: 
rzan, 19 l, ob. łac, stanu wolnego, czeladnik kowalski, 
każdemu z czterech ostatnich areszt Sledczy policzono za 
karę. — 8. Jan Sokołowski z Jezierzan, 2l l. ob. 
łac. stanu wolnego parobek, uwolniony z braku dowo- 
dów. — 9. Zygmunt Swięciński ,z Lachowiec, 20 I. 
ob, łac. żonaty, właściciel dóbr, uwolniony z braku do- 
wodów. 

Za zbrodnie gwałtu publicznego 8.81. cyw. lub $. 358 woja. 
k. k., tudzież za przesiępstwo przeciw zarządzeniom publi- 

cznym 8. 312 cyw. lub 8. 569 wojs. k. k. 


10. Jerzy Bodnaruk z Kutt, 21 |, ob. gr. kat. sta- 
nu wolnego czeladnik szewski, — 11, Mikołaj B od na- 
ruk z Kutt, 18 i. ob. gr. kat. stanu wolnego, czeladnik 
szewski i 12, Katarzyna Bodnaruk z Kutt, 50 l. gr. 
kat., żona szewca, każde na 4 tygodnie więzienia, — 13. 
Iwan Bo dnaruk z Kutt, 55 lat obrządku grecko katol. 
zonaty, szewc, od zbrodni gwaltu publicznego uwolniony 
z braku dowodów, za przestiępsiwo przeciw zarządzeniom 
publicznym, na 14 dni aresztu w sztokhauzie — 14. Dy- 
mitr Bodnaruk z Kutt, 26 I, stanu wolnego ob. gr. kat, 
3Szewe, — 15. Xenka Bodnaruk z Kutt, 20 l. ob. gr. 
kat, stanu wolnego, córka szewca, — i 16. Anna Jasz- 
czuk z Kutt, 24 I. ob. gr. kat. żona kmiecia, każde od 
zbrodni gwałtu publicznego uwolnione z braku dowo: 
dów, za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
każde na 6 dni aresztu w sztokhauzie, 


Za przestępstwo przeelw publicznej spokojności i porządkowi 
przez podburzanie £. 300 cyw. lub ©. 569 woja. k. k, 


11. Iwan Pełypeniuk z Horocholina, 38 I. ob. gr. 
kat. żonaty włościanin, na 14 dni aresztu w sztokhauzie, 


Za przestępstwo przecinm zarządzeniom publioznym 
8. 312 cyw. lub 556 woja. k, ke 


18. Piotr Kuzmin z Oleszy, 29 lat ob. gr. kat, 
kmieć, obciążony przekroczeniem udziału w kradzieży 
wedlug 8. 460 cyw. k. k., na jeden miesiąc aresztu w 
sztokhanzie, — 19, Rozalia Jarosławska z Marjam- 
pola, 46 I. ob. łac, żona Biodlarza, obciążona przekrocze- 
niem przeciw bezpieczeństwu honoru g. 496 cyw., i prze- 
ciw bezpieczeństwu ciała 8. 411 cyw. k, k., na 4 tygodnie 
aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego Źrazowym postem w 
każdym tygedniu, lub na karę pieniężną w kwocie 20 złr. 
w. a. — i 20, Jakób Jarosławski z Marjampola, 21 
l. ob, łac. stenu wolnego, terminaior kowalski, obciążony 
przekroczeniem przeciw bezpieczeńsiwu honoru, na 14 dni 
aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego lrazowym postem w 
każdym tygodniu. — 21, Florjan Schóbert z Horodni- 
cy, 50 l. ob. łac, żonaty kmieć, na trzy tygodnie aresztu 
w sztokhauzie. — 22. Leib U fer z Tyśmienicy, 32 | izra- 
elita zonaty wożnica, na 2 tygodnie aresztu w sztokkau- 
zie, zaostrzonego 2razowym post, w tyg. — 23, Dwore 
Ufer z Zawałowa, 30, I. izraelilka, zona wożnicy, na 8 
dni aresztu w sztokhauzie, w drodze laski uwolniona. — 
24. Tymko Diekun z Łyścia 37 l. ob. gr. kat. żonaty 
kmieć, na £ miesiąc aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego 
2razowym postem w tygodniu, — 25. Piotr Zagórski 
z Knihinia, 40 lat obrządku łac. zonaty, właściciel re- 
alności, na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 26. Helena 
Mysłowska z Zubrzca, Żi |. ob. łac., żona właściciela 
dóbr, na kasę pieniężną w kwocie 100 złr. lub 20 dni 
aresztu. — 27, Aleksander Piotrowski z Koropca, 63 
l. ob, ł, żonaty lokaj. na trzy dni aresztu w sztokhauzie. — 
98. Iwan Magdacz z Olszanicy, 45 I. ob. gr. kat, żo- 
naty kmięć, nu 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 29. Jakób 
Aiter Locker z Bohorodczan, 36 |. izraelita, dzierzawca 
karczmy, na 10 dni aresztu w aztokhauzie. 30. Wincenty 
Toronczuk z Stanisławowa, 32 | ob. łac. murarz, za 
przekroczenie przeciw bezpieczeństwu honoru i przeciw 
bezpieczeństwu własności g3. 496 i 468 cyw. k. k. już 2 
razy karany, na 20 dni, — i Marja Toronczuk z Ha- 
licza, 31 I, ob, łac,, żona poprzedniego, na 6 dni aresztu 
w sztokhauzie, — 32, Wawrzyniec Obacz z Maryampola, 
25 |. ob, łac. stanu wolnego, rybak i wyrobnik, na 10 ki- 
jów. — 33. Aleksy Woloszczuk z Okrzesinieę, 32 l. 
ob. gr. kat, żonaty, kmioć, za przekroczenie przeciw bez- 
pieczehstwu ciała 8. 411 cyw. k, k., już karany, na 4 ty- 
godnie aresztu w sztokhauzie, zaostrzonego Zrazowym po- 
stem w każdym tygodniu, — 34, Semen Wołoszczuk 
z Oskrzesiniec, 20 I. ob. gr. kat,, stanu wolnego, syn wło- 
ścianina, na 10 dni aresztu w szlokhauzie, zaostrzonego 
razowym postem, — 35. Antoni Marciniuk recte 
Danciewicz z Ostry, 46 |. ob. łac, żonaty, kmieć, na 
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4 dni aresziu w sztokhauzie. — 36. Jurko Hawrylak z ' 


Chomiakowa, 38 |. ob. gr. kat, żonaty. kmieć,”na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie. — 31. Michajlo Danyłow z Kry- 
plina, 48 l. ob. gr. kat., żon., kmieć, na 5 dni aresztu w 
sztokhauzie, 


Za przekroczente obwieszczenia z 28. lutego 1864 przez 
zatajenie bront. 


38. Jurko Semczuk z Chomiakowa, 42 i. ob, gr. i 


kat., żonaty, kmieć i wójt, prócz utraty 


broni na karę nie arm choć nie brak. jej pi 


pieniężną w kwocie 5 zł. w. &,, w drodze łaski kara pie- 
nięzna darowana. 
Z c. k. sądu wojennego w Stanisławowie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z lwowskiej wszechnicy wykluczono temi cza- 
sy pewną liczbę akademików, skazanych przez Sądy zą 
udział w powstaniu. 


Aresztowani Polacy. Jak donoszą Pilsner Wachr. 
aresztowano dnia 10. b. m, na dworcu kolei w Domażli- 
cach (Tauss) 6 Polaków, którzy tam pragakim pociągiem 
przybyli, chcąc się dostać za granicę do Bawarji. Areszto- 
wani byli dawniej internowani w Morawie, zkąd zbiegli, 
Policja jednak wyśledziłą ich w Pradze i miała snać do- 
bre informacje co do celu ich podróży, gdyż doniosła 
telegrafem do Domażlie, którym pociągiem tam przybę - 
dą. Z tej przyczyny rozstawiono w Bliżowie, ostatniej 
stacji przed Domażlicami, straże, aby ścigani Polacy tam 
nie wysiedli i w dalszą drogę piechotą siy nie puścili. 
Oprócz straży znajdował się w Bliżowie także komisarz 
finansowy. W Domażlicach nie dozwolono nikomu wpier- 
wej wysiąść z wagonów, dopóki wszystkich nie przeglą- 
dnięto, przyczem zaaresztowano owych pięciu Polaków. 


Za listy ze Lwowa, umieszczane w pragskich Na- 
rodnich listach w listopadzie r. 1863 i styczniu r. 1864, 
wytoczony został temu dzienuikowi proces o przęstępstwo 
zaburzenia publicznej spokojności. Listy te traktowały 
o postępowaniu galicyjskich władz cywilnych i wojsko- 
wych. 


Rabun k kasy. W Salcburgu wpadło 3. 15. b. m. 
do zabudowania mytowego na ulicy linekiej trzech ludzi 
i rozbroiwszy poborcę, zabrali kasę, zawierającą 600 złr. 


Kalendarza dla ludu, wydanego staraniem redik- 
cji Przyjaciela Ludu w Chełmnie w 20.000 egzemplarzy, 
rozprzedano w przeciągu trzech tygodni połowę, a więc 
10.000 egzemplarzów. O podobnem powodzeniu ludowe- 
go kalendarza warszawskiego donieś'iśmy już dawniej. 
Jest to świetny dowód, jakiego przyjęcia doznają u na- 
szych warstw niższych publikacje popularne, skoro są 
tanie i potrafig istotną wartością zainteresować. Kalen- 
darzyk chełmski, który wyszedł pod tytułem „K ale n- 
darz Majstra od Przyjaciela Ludu* celuje 
doborem i rozmaitością treści a przytem piękną powierz- 
chownością; kosztuje zaś tylko 5 Brebrników. 


(K) Towarzystwo muzyczne. Szereg zimowych 
produkcyj Towarzystwa rozpoczął się Zgim koncertem, któ- 
rego program podaliśmy. Był to początek tak świetny, że 
jeżli mu dorówna ciąg dalszy — a ku temu dają i chęci 
i zdolności dyrektora i Towarzystwa wszelką rękojmię 
— pozazdrościć nam będą mogły w niejednym wzglę- 
dzie pierwsze stolice sztuki, — Giówna ciekawość by- 
ła zwrócona na Largheito i Rondo z F-moll koncer- 
tu Szopena. Zdawalo się że brakio uwagi i oklasków dla 
pogodnej, naiwnej symfonii Es-dur Hajdena, która nawet 
gdzieniegdzie się rozochoca aż do dźwięku i tempa ma- 
zurowego , odegranej z całą precyzją przez orkiestrę To- 
warzystwa; jak i pięknemu, miłemu, wyborną metodą wy- 
ćwiczonemu głosowi panny Graff, nauczycielki spiewu, 
która spiewała arję koncertową Beethowena — aby i u- 
chem i duszą, i okiem zresztą, wsłuchać się w cudowne 
dźwięki jednego z najpiękniejszych tworów arcymistrza 
muzyki romantycznej, które oddawał najzdolniejszy z jego 
uczniów, p. Mikuli. Utwór ten wymaga do odegrania i 
najrafinowanszej techniki wirtuoza i natchnienia artysty 
w pojęciu ducha utworu — i jeszcza czegoś — czego Za- 
den artysta Zachodu nie posiada ani nie zdobędzie nigdy, 
gdy mewa o graniu utworów Szopena — a to przesią- 
knięcia krwią i duchem, rezygnacją i wiarą narodu, 
kiórego dzieckiem jest Szopen, i którego dźwięki rodzime 
przedzierają się przez najdrobniejszy jego mazurek i 
koncertowe utwory, jak właśnie wspomniany. Są dźwięki, 
iż tak powiemy szopenowskie, po których poznać Szopena 
już za pierwszemi nieraz uderzeniami klawiszów, które 
towarzyszą mu w najwyższe sfery naichnienia, i to jako 
łza, to jako uśmiech, to jaki rzut niepohamowany w świat 
obiecany, dodają nieporównanego uroku jego tworom. — 
Głęboka zaduma, promień radości i łza wspomnienia prze- 
latywały po obliczu nie wielu osób, co styszały niegdyś 
owego bladego arcymistrza, który sam schodząc powoli do 
grobu, jeszcze się zrywał do instrumentu, choć wiedział, 
iż są tony w jego własnych utworach. tak silnie bijące w 
serce i duszę, że ciało grającego ich ojca rzucić mogły 
do grobu, Powiadały one, iż”słysząc Mikulego, zdawałoby 
się im, że/słyszą samego Szopena, gdyby nie kamień gro- 
bowy, który go już tak dawno przywalił na ziemi wygna- 
nia. Po Mikulim zostanie już tylko tradycja, jaka jest gra 
Szopena. Cisza po przegraniu utworu zamieniła się nagle 
w szaloną, iście zwrotnikową burzę oklasków. 

Koncert zakończył się iawerturą koncertową Wiethe- 


3 


Był to koncert Towarzystwa pamiętoy, publiczność li- 
czna i dobrana — szczęsć Boże tak nadal i koncertom i 
wieczorkom Towarzystwa i publiczności! 


Do artyatek naszego teatru przybyła świeżo za- 
angażowana pauna Łądnowska. 0 ile sądzić możemy z 
dwóch ról, w których ją widzieliśmy, z „Urszuli Meje- 
rin“ i „Preejozy,* artystka ta jest wcale pożądaną akwi- 
zycją dla naszej sceny, tak ubogiej w artystki. Panna 
Ładnowską posiada organ dźwięczny i czysty, a w grze 
jej widać talent. Powinna się jednak odzwyczaić ¿d szty- 
wności i monotonności ruchów, w którą popada czasami, i 
starać się o więcej życia w mimice i akcji. Przy talencie 
i pilności nie tak trudne to zadanie. W lepszych chwi- 
jach swej gcy przypomina nam panna Ładnowska swą 
siostrę, znakomitą artystkę, panią Rakiewiczową. 

TEATR POLSKI. Julro w piątek: Mulat, dramat 
w 3 aktach, 

TEATR RUSKI. Dzis: Dwa rozsijani, komodja 
w 1 akcie z niemieckiego: Weczer na chatori. kroto- 


chwila w l akcie ze śpiewami, i Hiołoden i wlablen. 
komedja w I akcie ze $piewami, z francuzkiego. 


ostatnie wiadomości. 


Berlin d. 22. listop. Zeidlers Corr. mnie- 
ma, że rząd włoski, posiłkowany przez Francję, 
rozpocznie niebawem dyplomatyczną kampanię 
przeciw Austrji. Państwa zachodnie nie udziela- 


ckie tylko złudną podporę. 


Z" 


Ją Austrji pomocy, państwa zaś średnie niemie- ' 


Listy z Paryża do niemieckich dzienników 


utrzymują, że stanowisko posła austrjackiego w 
Paryżu, księcia Metternicha, jest obecnie bardzo 
trudne i draźliwe. Osobiste względy, których u- 
żywał tam zawsze książę, nie zmniejszyły się 
wprawdzie, ale w Compićgne panuje w ogólno- 
ści niezadowolenie z polityki gabinetu wiedeń- 
skiego. W Paryżu uderzyła mowa tronowa at- 
strjacka brakiem wzmianki o dobrych stosun- 
kach z Francją i wyraźnego oświadczenia, że 
Austrja nie uważa konwencji za krok, przeciw 
niej wymierzony. Przyczyna niezadowolenia, 
którą usiłują tak powierzchownemi wyjaśnić 
motywami, musi leżeć trochę głębiej. 


| czy mm 


stawieniem faktów , których w aktach niema. 
Brolich twierdzi, że zasadnicze roztrząsa- 
nie stanu obleżenia w Galicji, jest niewłasciwem 
i że nie potrzeba rekwirować oryginałów wyro- 
ków, gdyż udzieliło ich już ministerjum, a pra- 
wdziwość tych aktów, przez ministerjum poda- 
nych, nie podłega wątpliwości. Berger, Stieger, 
Demeli Gschier zbijają zdanie Brolicha. 
Dr. Wa ser dowodzi jas no. że należyzbadać, czyli 
wyrok jest prawomocnym i czy oparty jest na 
potrzebnej podstawie prawnej. Schindler ko- 
mentuje słowa Wasera w ten sposób, że potrze- 
ba rozpoznać, czyli wyrok wydany został pod 
temi warunkami, które mu nadają wszystkie te 
skutki prawne, jakie z nim łączy rząd. Na przy- 
szłe posiedzenie zaproszono ministrów. 


Na posiedzeniu Izby panów z d. 21. b. m. 
wśród obrad nad projektem adresu podniósł hr. 
Auersperg co do ustępu o stanie oblężenia w 
Galicji, że ponieważ powodów tego stanu wy- 
jatkowego, który rzad opierajac się na $. 18 
patentu zaprowadził w Galicji, dotąd nie u- 
dzielono Izbie, więc nie można powiedzieć, że 
krok ten wyjątkowy był okolicznościami 
„nakazany* — Mowea proponował. aby zamiast 
tego użyć wyrazu „spowodowany*. Na ten 
wniosek powstała w Izbie krótka pauza. Na 
ławce ministerjalnej zapanował ruch żywy a 
minister Schmerling naradzał się z swymi kole- 
gami. Prezydent stawi kwestję poparcia tej 
Pac Poparcie było słabe. Za wnioskiem 
irabiego Auersperga powstali tylko książę Ja- 
błoński, książę Sanguszko, hr. Wiekenburg, hr. 
Leon Thun i profesor Miklosich.] Wniosek więc 
upadł. 


Wydział adresowy zakończył d. 22. b. m. 
wieczornem posiedzeniem swe obrady nad pro- 
jęktem adresu. Uchwalono, aby w adresie pod- 
nieść krytyczność finansowego stanu państwa (wy- 
raz „zagrażający“ odrzucono) i potrzebę zmiany 
dotychczasowego systemu w oszczędne gospodar- 
stwo. Nad stogownością uchwalenia budżetu narok 
1866 jeszcze w tej kadencji, nie zawiera adres ża- 
dnej uwagi, gdyż większość wydziału kierowa- 
ła się zdaniem, że Izba powinna sobie zostawić 
dotyczące debaty aż do przedłożenia budżetu. 
Do wzmianki o przedłożonem Izbie zamknięciu 
rachunków za rok 1862, dołączonem będzie w 
adresie oświadczenie, że Izba wyczekuje rychłe- 
go przedłożenia ustawy o odpowiedzialności mi- 
nistrów, jako koniecznego uzupełnienia istnieją- 


. cych konstytucyjnych urządzeń. 


Fancuzka prasa, z wyjątkiem dzienników ; 


klerykalnych, wyraża się bardzo pochlebnie o u- 
chwale wloskiego parlamentu. Constitutionnel, 
główny przewodnik opinii francuzkiej w spra- 


wie konwencji, oświadcza „że po wymianie not , 


dyplomatycznych i po udzielonych Izbie przez 
rząd włoski wyjaśnieniach, mylne tłumaczenie 
konwencji jest niepodobnem, i żezdrowy zmysł 


obu krajów pojął ów akt mądrej polityki, która . 
właśnie uzyskała tak znaczną większość w wło- : 


skim parłamencie.* 

Z Wenecji miała odejść deputacja do prze- 
wódzców emigracji w Turynie, z wezwaniem 
aby się wstawili u rządu włoskiego, a ten aby 
wpłynął na dwory przyjazne, iżby wniosły re- 
monstrację przeciw rozporządzeniom, zaprowa.- 
dzonym świeżo w Weneckiem. 

I pan Niegolewski Władysław należy do 
tych, na których prokuratorja pruska żąda kary 
śmierci. 


Wydział, złożony w celu zbadania sprawy 
Rogawskiego, odbył d, 22. listopada pierwsze 
posiedzenie. Zdanie ministerjalne o tej sprawie 
znalazło w wydziale tylko jednego zastępcę, 
pana Brolich. Pan Brolich twierdził, że wy- 
dział nie innego siema do osądzenia, jak tylko, 
czyli wyrok pociąga za sobą złożenie mandatu 
Rogawskiego. Dr. Berger podnosi, że potrze- 
ba poruszyć zasadę, na której się opiera stan 
oblężenia w Galicji. W tym szczególnym wy- 
padku musi wydział zażądać wyroków wszyst- 
kich instancyj w całej ich osnowie i prosić pp. 
ministrów sprawiedliwości, policji i wojny 0 u- 
dzielenie odpowiednich wyjaśnień. Dr. Schin- 
dler żąda, aby zażądano także właściwych 
aktów procesowych w celu zbadania faktów 


go, która już po koncercie Szopena głębiej zainteresować | Potrzebnem to jest dla tego, aby członkowie 


kności. 


' Izbv nie dali si 


w swym sądzie zmylić przed- 


ma nn 


Dnia 22. b. m. przyjmował Najj. Pan w 
Wiedniu deputację pragskiej Izby handlowej, i 
odpowiedział na jej żądanie, aby obsadzono 
wreszcie posadę ministra handlu: „Ja sam czu- 
ję jak najżywszą potrzebę tego, zwłaszcza ze 
względu na sprawę cłową. Przyczyną wszakże, 
dlaczego nominacja dotąd nie nastąpiła jest, iż 
nie można było wyszukać stosownej osobistości. * 


W prowincji furlańskiej miano dotychczas 


. uwięzić 90 uczestników powstania tamtejszego, 
„U jakiegoś pana G....i w Pordenone znaleziono, 


mamme WEST DE W A TM | PRA ag ; - — 


Zo- 


jak donosi Tempo, wieksze zapasy prochu. 
do warowni Palma odsta- 


stał aresztowany i 
wiony. 


Nie można mieć jasnego pojęcia o donio- 
słości rozruchów furlańskich. Podług austrjackich 
doniesień zostały one już zupełnie zgniecione — 
chociaż proklamowany w Furłańskiem stan wy 
jatkowy, zdawał "się wskazywać, że rząd nie 
lekceważy tych wypadków. Tymczasem we 
Włoszech wzmaga sic zajęcie, wywołane temi 
wypadkami, które tamtejsze dzienniki w prze- 
ciwnemtprzedstawiają świetle. Donosiliśmy już o 
próbie wysadzenia mostu kolejowego, łaczącegy 
kolej między Weroną a Vdiną. Teraz próbo- 
wano wysadzić most na Tagliamento, jeden z 
najdłuższych w Europie, i tylko czujność wojsk 
austrjackich udaremniła ten zamiar. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Berno (w Morawie) 19 listopada. Na o- 
stalniem posiedzeniu towarzystwa przemysło- 
wego była mowa o wysokich taryfach frach- 
towych ua węgle na drogach żelaznych au- 
strjackich. Wykazano cyframi, ile przemysł 
cierpi na drogim transporcie paliwa, i wypo- 
wiedziano życzenie, aby Wysoki rząd w przy- 
szłości nowym drogom zelaznym zalecił wię- 
ksze uwzględnienie dobra publicznego, 


— Wiedeń 20 listopada. (SPrawozdanie 
tygodniowa). Ruch handlowy w płodach su. 
rowych byl w ubiegłym tygodniu zly. Ban. 
kructwa, które ciągle jeszcze grasują, niepo- 
koily largowicę, Kredyt znacznie ws'rząśnięty. 
Wełna. Z ręki do ręki przeszło tylko kilka 
partyj wełny węgierskiej, którą przy Zywszym 
popycie sprzedano po 60 — 64 zlr., a dobrze 
wysuszoną i należycie rozgalunkowaną nawet 
10 złr. za cetnar. W ogóle handel w tym ar- 
tykule chwilowo tylko zachwiał się, skutkiem 
bankructw fabrycznych i spowodowanej przez 
to obawy sprzedających. Spodziewają się, że 
wkrótce nastąpi ruch regularniejszy, donie: 
sienia bowiem z targów w Berlinie i Wro- 
clawiu mówią o niezwyklem tam od dłuższe- 
go już czasu życiu, i objawia się poszukiwa- 
nie za gatlinkami cieńszemi, ceny zas pozo- 
stają bez zmiany. Qkowita 30 — 33gradu- 
sowa. Skromne polepszenie przy schyłku po" 
przedniego tygodnia i w połowie ubiegłego 
szczególnie |co do sprzedazy z ręki, osłabio 
znowu cokolwiek ostatniemi dniami; notuje- 
my z ręki kartoflankę i żytniówkę 44—44'/,, 


melassę 43%, —44, rektyfikowany spirytus 35- 


gradusowy 48!/,—40, wszystko za gradus w 
wiadrze iransito bez beczki, Na sprzedaż ter- 
minową nie ma popytu, ale też nikt się z nią 
nie ofiaruje, Sliwowica podług gatunku 19—22 
złr. za wiadro. Rzepak. Ceny słabo stoją; 
najlepszy gatunek w Peszcie do odstawy 
5.50-—5.15 za mierzycę nizszo-austr. Handel 
ogranicza się na małych zakupnach i sprze- 
dażach. Olej rzepakowy, podwójnie czy- 
szczony zaczyna spadać w cenie; en gros 
21—217.50 netto ctr., transito z beczką, Zamó- 
wiono partję 200 cetnarów po 27 złr.; en de- 
tail 28—28,50 ctr, netto, transito bez beczki. 
W handlu kontraktowym nastała zupelna nie- 
ruchliwosć W Kolonii spoczywa na składzie 
30,000 cetnarów. Olej lniany poszedł dalej 
niżej. Dobre gatunki idą po 28.50—25,75 złr, 
cetnar. Uiej terpentynowy bez zmiany, ga- 
licyjski i z za kordonu 20—22 zł. cir. Sma- 
lec engros loco Wieden 38.50—39.50 netto. 
cetn. z beczką. Słomina wędzona loco mia- 
sto 40—41, Łój nie zwiastuje ani żywszego 
ruchu ani polepszenia cen; kosztuje 27.75— 
28 zl. cetnar, Skóra wyprawna trzyma się w 
cenach zuszłotygodniowych. Za gotówkę mo- 
zna dostać taniej; notujemy: funtową prima 
82—84. sekunda 78—8] zl.. terca wiedeńska 
81—83, 18—81 i 77--79-zł. Krowia smarowa- 
na ciężka 100—107 złr,, leksza 107—112 złr, 
celnar. Kozłowa 95—1 5 ft, Skóry surowe: 
wolowe, mokre z rogami, galicyjskie 16—17 
ct, funt, suche 46—48 zł. cetnar, krowie 50— 
52 zł. cetn, Skórki surowe: jagnięce w cięż- 
kich gatunkach dla zagranicy kupowane po 
110 zir. za 100 sztuk; cielęce bez główek 
106—108 zł; w ogóle spadły one o 1—2 tl. 
na cetnarze; morawskie z glówkami 88—90, 
szląskie 85—87, polskie 83—85 złr, cetnar. 


nioczyszczony 21—22 złr.. czyszczony żólty 
19.50—20.50 zł. cein. Śliwki suszone z ro- 
ku 1864 z opłatą cłową 13.25—13.50 cetnar, 
ale tylko w najlepszym gatunku, jakiego w 
Galicii b.r. nie masz. 

Wiedeń 21. listopada. (Bydło rzeźne). 
Przypędzeno na dzisiejszy targ z Węgier 1119, 
z Galicji 859, z prowincyj niemieckich 684, 
razem 2.669 sztuk, Z tego sprzedano: rzeżni- 
kom wiedeńskim 1.582, na prowincję 525, 
przed Wiedniem 55, niesprzedanych pozosta- 
lv 500 sztuk, które poszły na prowincję: Wa 
ga szacunkowa 1 sztuki wynosiła 540 —620 ft., 
cena 122.50—115 zl.; za cetnar wypadało 
21—26.50 w: a. 


Przyjechali d. 22. listopada. 


Pp: Karwicki W. z Moskwy, Zielinski L, 
z Lubyczy, Czajkowscy Adolf, Hipolit i Jan z 
Bóbrki, Tyszkowski A. z Kalnego, Jasinski F. 
z Zahajpola, Bernatowicz H. z Sarnik, baron 
Brunicki R. z Strzałkowa, Brzozowski Wik- 
tor zDąbek. 


Wyjechali d. 22. listopada. 
Pp.: Lityhski J. do Wierzbicy, 


|. ann Sn aa aN 
Telegrafowany kurs wieaeński, RZ A 
z dnia 23. listopada. ' gl.ict 


Oblig. dingn pańs.5*'. za 100 gi, m.k. ' 71 55 
Pożyczka nar. 18545, sa 100gl. m. k. 79 95 
Lory z r. 1860 +» : a aPK 94 © 
Akcje banku ańrod. za 1000 gi. 182 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 178 50 
London 10 funt szterlingów 116 25 
Dukaty cesąrekia hitaka , 5 57 
Srebro s4 100 sir © p 115 75 


Miód w dobrym pokupie i wyższych cenach: E 


a - Pożyczki loteryjne. x m 
> » „ | Dają [iadi | Losy pożyczk. z r. Yo | 156,26 196175 
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Moskiewski rubei srężtny list 1 34 „ hr. Pallfy . 28.00] 29 00 
Moskiewski ru*:e] pzpicrowy .| 1 46; 1 48 „ kw. Klary do 27 00| 28 09 
rruski talny kur 1173) 1 75 n pee dP 28 00 E 00 
Walie. listy «srt wet „| 7377| 74 45 dia * 26/00 00 
Galia Ties kr sd ta i 2 77 H E 2 " ke: W ia isehgräis > 19 50} 20 00 
Galicyj. oblig. indem 48 €] 73150; 74 29 | * pr: Kezin lg aego 
Pożysska nerodewa, |° Š | 79 60| 6030 | Pikia Sb „ „| 14 00] 14 50 
Akcja kolei żel gl. | *,284 75 287 — NĘDUODIA. „zag „| 12/80: 12 00 
== Kuma o por | | 
Płacg Żądają AUA t miesigozug : i 
Wiedeń 22. listopada. fpi jet.|zir ct. | FragkóieaM. 100 ży "8 A 95|30| 98 49 
m me pa] ——— , Hamb. 100 mark. . . . 87190] 88 10 
rwa: | ele a posen ©. i deja 
» Metaliki na m. k. . . | zij15) qi jaz | 7332 100 frank. AWS 
p Obi. ind. niż. austr. . .| 90|25] 90175 1 
K WESIEB, „ . 73140] 74/00 | Warszawa 22. listopada. } | 
"EEE chor. 1 ban., 15150] 75/75 | Półimperjały . . . . rubli | 00 00) 60100 
t n n» gelieyjsk, . 23100] 73|50 | Listy zastawne IM ok ,„ 14 78] 14|77 
„on o» bukowiys „ .| 72/00] 72175 1 kupon. „ f 00 19] 00|00 
n o» a» siedmiogr. . „1 71/25] 71/75 | Akcje kol. żel. war.-wied. „ 78 25] 73/83 
Akcje banku | a! | Akcje kol. żel. war.bydg. „ 86 09| 36100 
prze - 
Banku narod. austr. . . . 282|00 gangor „Paryż 20. Ealopadui | | ! | 
»  anglo-sustr. . . .| 38376] 84 25 | Renta Sy, . s a « « » f 6505F 00]00 
Zakładu kredytowego . . -[178;00]178 10 
Kolei półn. Ferdynanda . . 180 86 190 90 Londyn 22. listopada. 
» „galicyjskiej . . . .1236|804236/00 | Konsole s »« » + + „ . „| 89]V, soloo 


czerniowiec, z wpł. 250/* . .] 48175) 49125 


4 GAZETA NARODOWA: z dnia 24. listopada 1864. 


Gr Ai * | SNSNSTONSONSSYNNNUNSENINSONNSNSY 
| Sprzedaż B3 u 
I W tych dniach wyszło z druku nakładem autora dziełko pod tytułem: A 


& 


k PPEP 
PA IB Z wielu w ostairi h dniach nadeszłych listów dziękczynnech © m dzwyczajnej i 
d 4 ||| iM skuteczności Bkstraktu słodowego Jana Boffa. niech będze pzzyto zane podzie: 
@ i) kowanie znanej i poważencj familii w Wiednin w irteresie cierpiucej publicznaści: PA 
t 


Do król. Liwerauta nadwornego pana Jann Hoffa z Berlina, w Wie- 
dniu, Kärnthner-R ng Nr. 11. (dawniej Habsburger Gasse Nr. 5.) 


Wicdeń dnia 1I październi: 1861. 


Wielce szanowny Panie! W rozmaitych dzienukącu czytuję często wystososa- gą 
ne do Pana podziekowania o dobrozsynićj i zbawienecj skuteeznaśei Pańskiego 
Ezatraktu słodowego, tak zwanego Piwa »drowis, przeto widzę się ija spowo- 
dowatym do pubiiczueg» uznania szezególuych winasnoś'i pańskiezo wyrobu, któ: 
Ś] rych na sobie doświadczyłem. Niebyłbym w stauie dzisiaj szczerze Pam podaigko- 


HYDROTERAPEIA 


zastósowaną dl zlabości, akutycznych „czyli gwałtownych ,. przez 


RANCISZKA MEDVEYA 
dyrektora zakł:du hbydropatycznego w KISIELCE pode Lwowem. 
'Fo dzieło jest do nabycia w księg:ini 


BF MIFEAKOWSKIEGO we Lwowie, 


We Wzdowie, obwodzie sanockim, majętna- 
ści Wgo. Teofila Ostaszewskiego, jest z przy- 
czyny nsdzwyżki w inwentarzu do sprzeda- 
nia 12 Buhajów dwuletnich. rasy szwajcar- 
skiej i holenderskiej, na wybór po cenie 100 
złr. w, a., która to cena do Nowego roku | i 
1865 pawiększoną nie będzie. Takie Buhuje j 

|; 


sprzedawane dawniej jpo cenie 200 do 500 
złr. w. a. 112; 1-3 
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-ai ; e. podi wać, gdybym pańskiego smiczwg) Ekstraktu w stóżowaym czasie nie otrzym 0%) ako też. wo wszystkich księgaynach krajowych 1 zagranicznycu. g 
d tea k leno TH] Fry Matka moja, która wszystkie środki na próżno poświccila, jakoteż mójlekarz, zw3- JA „Adm w sobie aeh j Ary aa dle każitego opisanie: wś 
Be ZP OWY RECZ AZT EZYĘ i tniiio mojem wyzdrowieniu, gdy ostataiego roku do Vóslhu do wód wyjeżdżałam A a) 0 umiejętne uzas:dnieniu leezenia wody; i 
l'agik ma m ta Nikt nie my-lał, że do roi 1 wrócę. Nepi woje odjęło mi siłę i tylko z 2. b) wazystkie spoaoby używania wody przy leczenia chorób, oraz: A 
wysileniem mogłem się po pokoju przech.dzać. kpc” stosowanie szczegó bk tyckże w wypndkach głabuści , jak n.p: ej 
i : Polecono wreszcie mojąjaateć REWA NEAWAkE sjodówy, i po, za Je „jra ję =, w om ko "ro żółtaczki, Tone szkarlatyny, Ka 
a k żyzin tegoż w kilka dni nezulem se lepiej, z każdym dniem odzyskiwzłem moje 7. ospy, zapalenia morgi. szpiku pacierzow ego, bolu twarzy, zapalenia ócz, kataral- | 
Zaświadczenie. i i sie Bo, ie Dopadł w da AOA ERA AR o padatan ocd IB LZ a raning, róumatycajego, tara tosoegó, RIA. anginy. daalt RZ 
acz zeto po nie przyjąć moje najserdeczniejsz EKOWAN C, 4 tchawicy. kokluszn zapalenia płue. krwia płucowega, zapaleni piec- / 
y Ą bądź pan przekonanpm, że to eu powyżej poświadezam, każdemu csohiscie po- 4. miuwej, krtani. żoladka, jelit; biegunki, cholery, zapalenia wątroby, śledziony, *0- i 
i NY = > X w ` À A wej. > . HAKL, 5 i ` RRC aaa A: a , a c) 
P róg żę EA 1 ) twierdzę. y ' : s x 1 f 1059 1—3 | m trzewnej, no ek, pęcherza; wywiór, zapalsnia jąder, macicy, hrodawek. sutkowych, re 
estante 1 3 : > wszelkicm poważaniem poiecam się najsiż:zy sługa PG róży. ezerskó , rermotyzmu, szankru, konwulsji, edmrożeń. skałeczeń i zranień, Ś* 
paczek WATY AROMATY- ii Rupert Pokorny o EU +parzeń i spicezeń, bolu zębów; o chowaniu niemowląt i t, d. 1124 1-3 $ 
CZNEJ An REUMATYZM gi craz z polecenia swej marki Magdzieny Pokornej, m Fw ; s 
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Centralny skład kr. liweranta para Jana Hoff: Niue Wilkrimstrasse 4 


Nr. £ w Berlinie, aw Wiedniu Stadt, Kirthner Ring Ne. 12 (fróhc: Wibs £ P < 


wyleczyła mój reumatyzm 
piersiowy. 

1031 Fr. JAger 
właściciel dóbr ziemskich. 
Takową dostać można 
w paczkach po 35 i 60 cent. 
w. a. w aptece A. BERLINE- ; 
k AA we Lwowie. wa Í 


i Na składach ntrzymnia we Lwowie ant. P. MIKOLASCH :pt. A. BER- Wy 
- LINER, :pt Z RUCKER i bodi K. SCHUBUTHA cz; 
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Z dniem 1. -grudnia”b. r otwartym zostanie 


Z powodu, iż wynaleziony przez Q. A. W. Mayera w Wroclawiu, cd lat dziesięciu T 0 0 m l Ń 0 i y 


rozpowszechniony 


Sr : e e 1107 pod firma: 3—4 
. DCU Biały syrep piersiow = wam ; * z" 
DOKTOR MEDYCYN wielokrotnym podpada imitaejom, a nawet forma flaszek i mi Eee bywzją, „A. Niewiadomski ei Scmcetkow ski 
AWG à fabrykant tego Syropn nadeslał mi nowe flaszki oryginalne z wycisn'eta na szkle firmą: | jxśredniczacy w wsżelkich zakupnachs i sprzedażach p oduktów krajow ych. 
dl NC GG A.W. MEYER w WROCLAWIU. Kantor w rynku w ka:nieniey pod lwem Św. Marka, nr. 231 m. 
aty ile rowie pA jw 2a oj publiczneść tem łatwiej jego fabryka- | na pierwszem piętrze. 
sę 7 j ż ie- wi innych imitowan odróżnić mogłs. 
| ate ZPA EG RUG y Takowy. znajduje się w glównym zania dla Galicji w aptece A Berlinera i niona z PRET PONT rere 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym pod Ozatrznością we Lwowie, w cenie po 1 złr. 20 ent. i 2 zir. 40 cnt. dł EE, A BAA A > 
szpitalu w Wiedniu używanych sposobów 
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; oi A Zaświadczenie. r 
y szesciolatnich doświadczeniach, rady- j i : | 
kaka owa kiótkim <znsie, 3 Równie jek mnie, tık też wielu cierpiacym Syrop hiały z fabryki G. A. W. Meve- T A N A 
| A 5 


Ordynacja domowa od 2. do 4. godz ra w Wrocławin sorswiż wielką ulgę. a nawet zupełne wyleczenie przy dłngotr«ałych ka- 
pd 1. ang w kamienicy p. KOHNA przy smiach, dnszrości gardlane: i piereowej. Syrop ten używa tn w miejscn jako też i w ekoli- | 


ulicy Exbrrgiskiej. 1117 3—3 cy całej powszecimej wzięteś", i słusznie moż? być połecbzym za najlepszy i rajpexn ej- 
Dla ubogich bezpłatnie z udziele- | 57) Środek domowy. Lenceliner, profesor. - a 
niem łekarstw potrzebnych. Zaświadczam. Że przez nżycie trzech flaszek Syropu białego z fabryki G. A. W* 8 > 
mw vii —— | Meyera wyleczylem się zupelnie z dłagaletnicz» i mocno mnie meczącego kastln, 
1023 (2—0) Karol Loher. 
Udoskonałona a r SI TY RE A CY T 


SZCZOTECZKA do ZĘBÓW 
Dra LAURENTIUS w Paryżu 
zwana Elektryczna. 


Szezoteczki te zsstę- 
pują wszelkie substancje 
alkaliczne i gryzące; uży- 
wają się na sucbo bez 
proszku i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią- 
głe i stałe przywraca moc 
i nowe życie zębom. W 
przeciągu trzech dni spę: 
dzają najgrnbszy osad na 
ęzbach, które odzyskują białość i świetną 
cemalię jakie miały w dwudziestu latach ży- 
cia. Kordja! Dra Laurentius uzupełnia 
działanie tych szeźoteczek i używa się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł. 

Sprzedaja się we Lwowie u ZYGMUN- 
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo- 
wskiego w Warszawie, w aptekach pp. Chro- 
ściekiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 1008 5—0 

Cena 2 złr. 60 centow, z opakowaniem 
2 zły. 80 centów. 
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przy placu Hilickim, naprzeciw kawiarni J Miillera, pod 1 1. ns 1. pietrze we 
wowie, poleca », T. szanownym Damom twój nowe ctwarz ny i znacznie pomnożony 


WIELKI SKŁAD KONFEKCJI DAMSKICH 


po nastę:njących cenach: 
Damskie najinodniejste płas:czc vo złr. 22. 25. 28. 30, 32, 35, 40,45. 50i wyżej; 
n Paletoty po złv. 14, 18, 20, 25. 28, 30. 32, 35 40, 45, 40 i wyżej: 
„ Jopki i Katanki po złr. 6 cent 50, 7. 8.9. 10. 1I, 12. 13, 14, 15 vi | 
1105 Również 3—10 I$ 


Wielki dobór gotowyeh sukni mezkich 


podiug najnowszych krojów narodowych i zagranicznych. 

Przyimtuje zamówienia ze sztnki na wszelkie snknie męzkie, A damskie 
mianowicie: Płaszcze, Paletoty. Mantyle, Jopki. Wierzehy na Fatra i su 
knie damski: podlog najnowszych Żnrnałów, uskutecznia takowe najskrupala'uiej i 
w najkrótszym czasie, š 


BEE” gotowe sprzedaje po cenach tańszych WE 
jak każdy inny. 


Dziękuiąc P. T. szanownej Pabiiczaości za dotychczasowe względy, połeca 
się i nadal jej łaskawej pamieci. r 


1563 i 1561 


sprowadziiem świe- 
| 40 i polecam szcze- 
gólnie wszełkie va- 
tunki herbaty tego 
świeżego transportu. 
1 funt złr. 1.60, 2, 
2.90.,3, 4,.5,.6,-8. 


Frydryk 
Schubuth 


w Rynku. 5-6 
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Poneta na lisy, | 


Wielki» przez rząd gwarantowane fz š ma w à Sh 
h : s r Ac” IR i p oo w 
za pomocą której możn: z peac | | Losowanie kapitałów || =: | SEID py. g3Ę 
ścią lisy zwabić z dalekiej odległo- H w 6 oddziałach. Ciągnienie I eddzia- Su = ai o RE H pi te a 
ści na każde miejsce, jakie się tyl- | łu nastąpi 15. i 16. grudnia r. b. Na Az f: ; a d EF "R cag 
ko db której lsy tra” h 32010 nnmerów wynada 17.500 wy- v~“ fPR E z Ef) = 3 Ak 
ko pod ba, z rej Isytracą węc f granych w mmie ogółowej amp kg 27 + A BRZ 
ji zostają odurzone, — w tyin nta- 1.160.500 talarów pruskich EET "74 É we G 
‘nie tracą wszelką instyuktową o-H | czyli: Z a . „gą f E pr 
strożn'ść i idą z pewnością na że- Cały ró HEAR: SE wid SSe A fi CASMAN - | PCE 
. j „aty les orygi:alny kosztuje © 43. w A. "FP / 1-2 a> WRO 
laza, w tym też stanie mogą być| % lodb rÓONU rne To 0 zB + UB Kaa : NĄ A= 
pędzone, ze zasadzki zastrzelone ý T a A s k ar Ve. > BeH Sanni tengmi A e e VT 3 KES a 2 2% 
lub otrute. E n podpisanego domu havkierskiego AL WOJE -w mz" Nz" R ASA Dag 
a, j i B B zp; Pm o te aS 
i w tej pieprze tar ręce na | A. Scharlach u. Neumann c s . o EB 
isy, znaleziono nakoniec środek do zwa. | in Hamburge. | am i , 3 , i 
EM pewne Ti A dala i z hlizka gF Tylko główką RÓ Ziecc- Główny skład aedy cyjny: w aptece po d Bocianera w Wiedniu. Te 
p ka e GRA i a EO. xia będą uwzględniane. Po ciąqnienin ... Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przezemnie twyrabłunysh proszków Seidlickich, i kazdy papierek Jedna doze zutwiera acu. di 
naty R: o ich iat ie iaa otrzymają szanowni interesenei listy rosnienia nd podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja MAp! 4 ochronną.“ M ii teu., dlu ros- 
zuataje Zagłuszony, tet Chytrość Zaiębić. | |- ciągnienia bezpłstnie. (1.109 3—6) = Cena jednego oryg. pudelka 1 zir. 25 br. wraz z opisem w różnych językach. 
na, A przez to ich los zakreślony. Oare IT z TECZEK + 9 proseki z powoda swej wypróbowanoj skuterzności, 


zojmają pomiędzy rozmajtemi środkami domowemi pierwsze miejsec, co 
nados] tne uoswiadęzenia i dziękczyniena Szególuie x pomyślnym rezu'tatem 
ciała, niąstenwności i sgadzo, dalc) w korrząch, cierpieniach nerek, narwowemi 
jach, hystorji, hypo bond: fi, skłonności do womitów i t p : 


etvierdzajy ze wszystkich krojów państwa nust jackiegu 
dają się one zastóBować w leczeniu zamulesi i zatkanią 
bulu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekc 


Pomimo że zimno myślącemu my- f 
słiwemu wyda się to jak jakie dzi- 1 
wse mamiało, przecież opiera się | 


E i 2 3 SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 
RCI e sake) AG Pattison we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch. A. Berliner. Zygmunt Roter. Kleina Wwa I Gebhart 
} i . ; s e W Białej Keler apt. iJ. Borger l sat odE Ą i 
EY D a pt- 1J. Borger | . Binsiatynie F. Michz!ew” z. N No M, ' Y 
Eoo || Wata na gościec, |. Bretnach ji, Zoe | tangin Senatin | s MaD baei Wake T S AE at 
| dzi Sacia szczególy w tym wzglę- i środek leczący | zapobiegający h n, B Frdenbecht, „ Jarosławia J. Rohm. wdowa, j- ? i s A Ag | í 
| dzie zawiera do każdej przesylki O duslków i P gyckai Niedz'elski. « Kalisza Jablkowski, Radlióski | „ Nowym Targu C. Liner. Szezeren J. Pełka ps 
j dołączony najnowszy program, któ- | | >" ą d ca gk r He Kaluszu rez i " ps eimie W. Polaczek. Tarnopola A. Morawetz. 
, Ę 3 a OM , AA - alus . Hidebhrent, - z ETNA W 
A żądanie bezpłatnie się prze- rodzajom reumatvzmu s Buczaczu J. C erkawski Kolomył W. Kupferman. Rapain Sachin ra a Tarnow en atm le 
RUO: 1083 , AT e „ Chodorewie Z. J. Krynicki. Krakowie dr. Si» israwski Ap. | r PE EEE Born sie AD i. 
| Za frankowanem radeslaniem t | Przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę | * Ign, Sehniret ; bM yśmieniey, Karol 
s En. Sebnirch, 


| kwoty 5 złr. w. a., łab pobraniem 
poczt, przeayłam w najodleglejsze 
miejsca braja i zagranicy porętę 
je, a to: ileść mieszaniny wchodzącej | 
odpowiednio na 6 odgotowań wraz 2 
lostrukcją użycia i programem, oraz 
praktyczną insłrukeją łapania lisów 
szyją łabędzia, pod adresem: Leo- 
pold Zeller, Bisamberg, Nieder-Ue- 
sterreich Post Korneuburg. 
do A branie pocztą wzglednie zagranicy 


ustei nie może mieć miejsca; przeto 
do każdego zamówienia z zagranicy, na- 


bów, bolom pleców i biońer. przeciw Dobromila A. Grotowski 
gośćcu w powie, rękach i kolanach „ Drohobyczy L. Kleczkowski 


À ; ; ianach N. Helm. : W: 
przeciw rwatin w cziozkach i t. p. | 7 Gródka e Tomaszek La 4 jp > S»noku J. Jaklitacha wdowa, 
: 3 Suczawle E. Botczat. 


Całe pakiety pe 1 złr., połówki Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


50 centów wraz z przepisem użycia i Prawdziwy olej tranowy z walroby miętusowej 


świalectwami. Za opakowanie 20 et. 


W adowieach F. Foltin. 
Zaleszezykach J. Kodrębski 
Złaczowie Wo:f Korke8. 
Zólkwi K Krzyżanowski, 


Limanowie A. Miiier, Rzeszowie J S:baiter i =p. 


Czernloweach J. Różański. z A M. Jawornik 
„ Manasterzyskaeh I. |psehitz Samborze Kii-g eisen. 
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LJ 

1 Przeimyńlanach ~t M. eski. i 5 i ki 

Krynicy II. Nitribit, > Móiówench Wiydtoseli J Tyśmienicy Karol Necki. 
a LJ 


x iwy Olej najczystszy i najskntecz-iejszy gata sk tranu łokarskiezo z Be rgen w Norwegii 
. *rawdziwy Olej tranowy z wąiroby T najem i: atki > 
A> Główny skład we Lwowie w apte- | fułach im stabosci „Błachitiee. Meszy a Som sgk ej używa Się znaj pizym skutkiem w słubosczzch piersiuwych  pPłECOWYyeh, tr szkro- 
kach ZYGMUNTA RUKERA i Pilotra 


0! Kr msi : cierpienia podagryczne į remmalyczne, ów nież Jak i chroniczne wyrzuty skóry 
; 1 en p4 c? ys "zy i najskulocznejszy JEZU tui "Ki inn pi ą Mg . R, + ` s ` . k s 
Mikolasza.. 941 3—9 | miossków i zuajduje się we fiaszkaeh w tym hanó fiń AU ych olejów rybi h. nie zawi ri żadnych jek chkolwiek chemicznych dw 


utecznym stanie, jak go natura wydała. 


: leży przył E ; : 5 sA | e- m Każda fliszka dj- różajcy od ionge gatunków "Framm watrobia ą , a: | M a 
Į A mz i s Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 glr w. r. wraz y instrukcją nżywani?. 2 
Z AE ARR ZOEEDRDEEDACZEREECJ 13—52 A 


A. Mell, artcka:z i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinn Nr. 562 
Par NEDE E ES S T T ERE A: 


Wydawcy: Jan MA o a mee a o A AR S E ETE E ERE T RA 
y: Jan Dobrzański i Witalis Smochowski, Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i 


jem koja) STERY E TT R WY IKE E ; 


deusz Nowakowski. 


